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Festiwal w Edynburgu

E ' Konferencja gospodarcza między 
przedstawicielami W. Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady, która 
rozpoczęła się w Waszyngtonie 7 

.. września, jest niezwykle ważnym 
i wydarzeniem w dziedzinie rozwoju 

. gospodarczego Zachodniej Europy, 
obu Ameryk i Brytyjskiego Com­

f1 imonwealthu. Dowodzi tego chociaż­
by fakt, że W. Brytanię reprezentu- 

fe ją minister spraw gospodarczych, sir 
i Stafford Cripps, oraz minister spraw 
k zagranicznych, Ernest Beviti.

Co więcej, konferencja ta została
■ wyjątkowo starannie przygotowana 

zarówno przez rzeczoznawców jak i 
przez dyskusje na forum publicz­
nym. Rzeczoznawcy wspomnianych

® wyżej trzech państw spotkali się w 
I Waszyngtonie już 27 sierpnia celem
■ rozpatrzenia nowodów dającego się 
J; ostativo odczuć osłabienia handlu

między państwami dolarowymi a 
obszarem szterlingowym, oraz »ba­
dania sięgających głęboko przyczyn 

> tego objawu, wreszcie celem omó­
wienia środków zaradczych, jakie na­
leżałoby przedstawić zebranym na 
konferencję ministrom.

Najważniejszym problemem. w 
obliczu którego stoi konferencja, jest 
światowy niedobór dolarów, albo fn- 

j nymi sitowy fakt, że tzw. świat nie- 
dolarowy pragnie więcej w.pań- 

1 slwach dolarowych kupować, niż im 
w zamian sprzedaje. W. Brytania, jak 
to oświadczył pan Dalton wobec 
Zgromadzenia Rady Europy w Stras­
burgu, jest jedynym pośród państw 
korzystających z pomocy Marshalla, 
które obecnie zarabia na większy 
odsetek swego zapotrzebowania do- 

? -larowego niż przed wojną. W ze­
szłym roku W. Erytania sprzedała 

. Stanom Zjednoczonym dostateczną 
: [ ilość towarów, by odpłacić 44% swego 

importu z Ameryki. Inne państwa 
Marshallowskie zarobionymi dolara­
mi pokryły 19% swych importów do­
larowych. W. Brytania jest bez po­
równania większym od innych 
państw zachodnio-europejskich na­
bywcą towarów amerykańskich.

Przed wojną brytyjski deficyt do- 
: Jarowy w bieżącym handlu ze Sta- 
; nam; Zjedinocoznymi wyrównywano 

bez większych trudności. W Bryta- 
. mia posiadała przede wszystkim zna­

czne aktywa, z których czerpała do- 
• chód w dolarach, albo które mogła 

w razie potrzeby sprzedać za dola­
ry. Po drugie reszta obszaru szter- 
lirgowego zarabiała wówczas więcej 
dolarów niż ich wydawała. Jednakże 
Podczas wojny prawie wszystkie tę 
aktywa dolarowe zostały sprzedane 
na pokrycie kosztów wojennych. 
Ameryka Pin. stała się bardziej sa­
mowystarczalna, zaś reszta obszaru 
szterlingówego musiała znacznie 
zwiększyć importy z Ameryki Pin., 
tak, że obecnie obszar ten również 

È jest dotknięty deficytem dolarowym.
Zarówno obszar dolarowy jak i 

•zterlingowy dotkliwie odczuwają 
skutki braku równowagi, we wzaje­
mnych stosunkach handlowych i fi­
nansowych. Z tego powodu rządy 
°°u tych grup pragną koniecznie 
znaleźć rozwiązanie stojącego przed 
nim; wspólnego problemu. Ponadto 
związek polityczny, który już pod­
czas pierwszych lat wojny został 
między tymi państwami tak bardzo 

- ,Wz®ocniony, stwarza atmosferę, w 
której łączny wysiłek w kierunku 
^wiązania wspólnych trudności go­
spodarczych. znajduje jak najszersze 
Poparcie, Pcez. Truman, w mowie 
Wygłoszonej Filadelfii, przed roz­
poczęciem rozmów, stwierdził, że 
'btany Zjednoczone dążą do tego, by 

/ t hiezmniejszonym wysiłkiem współ­
pracować w rozbudowie zdrowej go- 
*Podankj światowej, gdyż jest ona 
?asadnic.Zym wat-imkiem pokoju na

L-,? '. 'c festiwalu muzyki i dramatu i> Edynburgu. V .ąahoż. ńsfezie odprawionym w katedrże St. Giles wzięli 
udział burmistrze wielu miasi europejskich, którzy przybyli na lę uroczystość, po czym udali się pochodem do 
pałacu Holyrood, gdzie książę Hamilton, dziedziczny kustosz pałacu, powitał gości w imieniu króla. — Na zdję­
ciu ks. Hamilton w narodowym stroju szkockim (kraciata spódniczka) podaję rękę burmistrzowi Amsterdamu

TŁO ROZMÓW W WASZYNGTONIE
Mimo że treść memoriału, który 

ma zostać przedłożony przez sir Staf- 
forda Crippsa i min. Bevina w cza­
sie rozmów waszyngtońskich, nadal 
jest otoczona tajemnicą, można przy­
puszczać, że dokument ten będzie 
zawierał następujące zasadnicze fak­
ty dotyczące brytyjskiej sytuacji 
ekonomicznej.

W dziedzinie produkcji i produk­
tywności (wydajności pracy robotni­
ka) pobiliśmy wszystkie rekordy. Po­
zom prrdiukcji w pierwszej połowie 
tego roku przewyższył o 6°/o normy 
roku ub egłego, a wskaźnik z maja, 
wynoszący 133 (rok 1946 równa się 
100) jest to najwyższa norma kie­
dykolwiek osiągnięta w W. Brytanii. 
Tę zwyżkę w produkcji zawdzięcza 
się oczywiście przede wszystkim wy- 
siłkon robotników. Podczas kiedy 
produkcja na jednego robotnika wy­
nosiła w zeszłym roku o 8°/o więcej 

Uwaga! Dziś powieść! Uwaga!

Starożytni Grecy przy pomocy drewnianego konia zdobyli Troję. W roku 1943 trzej oficero­
wie brytyjscy, przypomniawszy sobie tę legendę, skonstruowali drewnianego kozła gimnastycz­
nego odpowiednich rozmiarów i wydostali się z niemieckiego obozu jeńców. Choć w obozie tym 
wielu próbowało szczęścia, byli to jedyni, którym ucieczka się udała i którzy zdołali powrócić 
do domu. W słynnym Stalag Luft III Niemcy więzili najcenniejszych jeńców-lotników, toteż 
był tak obwarowany, że wydostanie się z niego wydawało się niemożliwością. Mimo to w tym 
właśnie obozie zorganizowano potem masową ucieczkę, na skutek czego Niemcy rostrzelali 50 

oficerów brytyjskich.
W lutym br. ukazała się w druku pod tytułem „The Wooden Horse“ historia drewnianego ko­

zła, napisana przez jednego z trzech zbiegłychoficerów.
Książka ta' w Anglii miała olbrzymie powodzenie, a dziś zaczynamy ją drukować w odcin­
kach na łamach naszego pisma. Mimo, że autornie piszę w pierwszej osobie, wiadomo, że jedna 
z głównych postaci książki, Peter Howard, to właśnie Erie Williams i że całe opowiadanie 

w najdrobniejszych szczegółach jest prawdziwe.

niż w poprzednim i w r. 1938. w 
pierwsze; połowie tego roku wzrosła 
o dalszych 41/2%.

W. Brytania była w zeszłym roku 
jedynym poza Szwecją krajem prze­
mysłowym w Europie, którego po­
ziom wydajności przekroczył normy 
przedwojenne.

Liczba bezrobotnych wynosi tylko 
264 000 czyli trochę ponad l°/o wszy­
stkich ubezpieczonych pracowników, 
a więc jest to od niepamiętnych cza­
sów najniższa cyfra.

Mniej czasu stracono na zatargi w 
przemyśle. Ogólna ilość strąconych 
dnj roboczych w pierwszych sześciu 
miesiącach tego roku równała się 
923.000, co stanowi tylko 6O"/o od­
nośnej cyfry z 1948 r.(

Dwa kluczowe przemysły brytyj­
skie, żelazny i stalowy, kontynuują 
nadal powojenną rozbudowę.

Produkcja stali przekroczyła w tym 

i ■

roku o 5% rekordowe osiągnięcia ro­
ku ubiegłego, podczas gdy w prze­
myśle węglowym wydobycie na 
szychtę pod ziemią wynosiło ponad 
3 tony, co jest najwyższą normą od 
czasu zakończenia wojny. Brytyjscy 
górnicy są pierwszymi w Europie, 
którzy osiągnęli przedwojenną nor­
mę wydobycia na szychtę.

Wytwórczość głównych gałęz; 
przemysłu, które produkują artyku­
ły konsumpcyjne — tekstylia, pojaz­
dy, części okrętów, maszyny — prze­
wyższa o wiele poziom przedwo­
jenny.

Ilość nowych okrętów zbudowa­
nych w stoczniach brytyjskich wy­
nosi niemal połowę nowego tonażu 
światowego. Produkcja samochodów 
wynoszącą 7.500 sztuk tygodniowo 
osiągnęła nową wysoką normę w 
pierwszej połowie bieżącego roku.

W numerze:
OPERACJA DZIECKA CHOREGO 

NA SINICĘ
KRÓLEWSKI INSTYTUT DLA 

SPRAW MIĘDZYNARODO­
WYCH

DZIECKO I SZTUKA
W RAMIONACH OŚMIORNICY
O ZDROWIE 1 BEZPIECZEŃSTWO

W KOPALNIACH WĘGLA
FOUGASSE
RYBOŁÓWSTWO SŁODKICH 

WÓD

Produkcja tekstyliów .przewyższa 
normy ubiegłego roku.

Nieustający wysiłek tych ważniej­
szych gałęzi przemysłu i właściwie 
całego przemysłu brytyjskiego w 
kierunku eksportowania towarów 
pozwolił od zakończenia wojny na 
utrzymanie i przekroczenie norm.

Ogólna suma eksportów, wyno­
sząca w pierwszym kwartale 1947 r. 
102% w stosunku do roku 1938, 
wzrosła w pierwszym kwartale bie­
żącego roku do 155%. Jest to. osiąg­
nięcie, którego nie da się porównać 
z żadnym innym zachodnio-euro­
pejskim krajem.

Wzrost produkcji przemysłowej 
umożliwił również W. Brytanii z 
końcem ubiegłego roku zrównowa- 

• żyć zamorski bilans, płatniczy i opła­
cić eksportami większą niż dawniej 
ilość importów dolarowych.

W tym roku miesięczna wartość 
eksportów zamorskich przekroczyła 
najwyższe normy z ostatniego kwar­
tału 1948 r.

Niewiele krajów europejskich do­
konało poważniejszych osiągnięć jak 
W. Brytania w dziedzinie zwiększe­
nia eksportów dolarowych. Brytyj­
skie eksporty do U. S. A. opłaciły w 
1947 r. 19°/o importów z tego kraju. 
Stosunek ten w zeszłym roku wyno­
sił 44%.

Brytyjską kampanię eksportową 
utrzymano mimo znacznych różnic 
między cenami eksportów a impor­
tów. Aż do ubiegłego miesiąca, kie­
dy ceny te po raz pierwszy się wy­
równały, kraj nasz mu9iał płacić o 
wiele wyższe ceny za zasadnicze im­
porty surowców i artykułów żywno­
ściowych, niż płacono mu za eks­
porty.

Wobec tej szybkiej odbudowy j 
ekspansji można by zapytać, dlacze* 
go powstały oibecne trudności dola­
rowe. Problem dolarowy nie został 
jednak wywołany jakimiś błędami 
brytyjskiej gospodarki, ale długo­
trwałym brakiem równowagi mię­
dzy obszarem dolarowym a ezterlin- 
gowym. Ostatni spadek w ekspor­
tach dolarowych w większości kra­
jów europejskich i wynikające stąd 
pogorszenie sytuacji, jeśli chodzi o 
brak dolarów, najbardziej dotknęło 
Zjednoczone Królestwo i obszar szter- 
lingowy, ponieważ grupa ta jest naj­
większym eksporterem do obszaru 
dolarowego.

NOWY DOWODCA 
FLOTY

Z początkiem przyszłego roku bry­
tyjska marynarka będzie , miała no­
wego dowódcę floty krajowej. Pe­
dano do wiadomości, że król pod­
pisał nominację sir Philipa Vian na 
to stanowisko. Admirałowi Vian za­
wdzięcza się uwolnienie 300 mary­
narzy brytyjskich z niemieckiego 
okrętu Altmark, wiozącego jeńców 
wojennych. Był on wówczas kapita­
nem kontrtorpedowca „Cossack“. 
Później wziął udział w wylądowa­
niu na Sycylii i zorganizował osłonę 
samolotową dla desantu koło Saler­
no. Obejmował kolejno różne ko­
mendy w czasie wojny i ze wszyst­
kich chlubnie się wywiązał. W chwi­
li zakończenia wojny był zastępcą 
głównodowodzącego brytyjskiej flo­
ty na Pacyfiku. Ostatnio został mia­
nowany zastępcą szefa sztabu lotnio* 
‘twa marynarki.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
ROZMOWY

W WASHINGTONIE

ame-

dnoczone mają dość duże doświad­
czenie w dziedzinie inwestycji zagra- 
niczmyth, a bankierzy amerykańscy 
dobrze, umieją osądzać ryzyko.

Należy stwierdzić jaano, że w kwe­
stii tej interesy amerykańskie ; bry­
tyjskie są zupełnie identyczne. Kie­
dy rozpoczną się rozmowy, pytanie 
zostanie (niewątpliwie postawione, 
dlaczego W. Brytania ogranicza się 
do handlu dwustronnego i dlaczego 
tym i innymi sposobami zmierza do 
redukowania importów zamiast do 
rozszerzania eksportów, przez co ra­
czej hamuje niż popiera handel 
światowy. Przyczyna tego leży w za­
rządzeniach doraźnych, które trzeba 
było wprowadzić po zakończeniu 
wojny, a wielką trudnością będzie 
teraz przeniesienie się z tej tratwy 
ratunkowej na bardziej solidny sta­
tek, nie ryzykując zatonięcia“.

ZALUDNIENIE
A PROBLEMY

ŻYWNOŚCIOWE

, TIMES stwierdza, że mowa prez. 
Trumana, w której zapewnia on, że 
„ze swej strony jak najbardziej 
przychylnie powita“' ministrów 
Crippsa i Bevina i nawołuje do roz­
wiązania „specjalnych i naglących 
problemów wynikających z obecne­
go braku równowagi w światowym 
handlu“, drogą „wzajemnych ustępstw 
i współpracy“ — przygotowała teren 
dla mających się odbyć w Waszyng­
tonie rozmów.

Omówiwszy dotychczasową polity­
kę Stanów Zjednoczonych w dzie­
dzinie międzynarodowych finansów, 
Times awraca uwagę na istniejącą 
tam obecnie machinę organizacyjną, 
której celem jest realizacja wszel­
kich nowych propozycji. „Stany Zje­
dnoczone — piszę dziennik — do­
starczyły już olbrzymiej pomocy 
zdezorganizowanemu światu, a prez. 
Trumaa mówił między innymi o ko­
nieczności zarówno inwestycji
rykańskich na wielką skalę jak i. 
zmniejszenia ograniczeń w handlu 
międzynarodowym“.

Następnym krokiem w kierunku 
Stabilizacji jest „rozbudowa wymia­
ny towarów i usług na realnej pod­
stawie“, a w tej dziedzinie wszyscy 
uczestnicy rozmów waszyngtońskich 
winni włożyć pewien własny wkład. 
Nie Znajdziemy tu, jak stwierdził 
prezydent, żadnego „magicznego roz­
wiązania“. Nie ma takiej umowy 
między rządami, która uwolniłaby 
W. Brytanię od konieczności posta­
wienia swych kosztów, cen i spraw­
ności ina poziomie, na którym znaj­
dują s;ę konkurujące z nią państwa. 
Jeżeli W. Brytania musi podnieść 
swą zdolność sprzedaży towarów, 
Stany Zjednoczone muszą okazać 
więcej chęci j możności ich kupowa­
nia.

Reasumując, Times piszę na za­
kończenie, że „wśród ludzi, którzy 
kierują amerykańską polityką, jak 
to raz jeszcze stwierdził prez. Tcu- 
maa, nikt nie spodziewa się ani nie 
pragnie mieszania się w sprawy we­
wnętrzne któregokolwiek demokra­
tycznego państwa. Brytyjscy mini­
strowie nie jadą jako oskarżeni ani 
nawet jako obrońcy steony oskarżo­
nej, ale jako partnerzy, mogący 
przedstawić decydujące dane doty­
czące trudnego przedsięwzięcia, w 
którym rozmowy waszyngtońskie są 
tylko jednym z drobnych epizodów. 
Nie w Waszyngtonie, ale w kraju bę- 

' dą oni pociągnięci do odpowiedzial­
ności, jeżeli nie .potrafią odbyć tej 
podróży uzbrojeni w zupełnie wy­
raźne decyzje wewnętrzno-politycz- 
niej (aonieczne, jeśli gospodarka bry­
tyjska ma stanąć na drodze do zdro­
wia i do wypłacalności.

MANCHESTER GUARDIAN oma­
wiając najważniejsze punkity mowy 
prez. Trumana piszę, że „prezydent 
chciałby, żeby handel był możliwie 
jak najbardziej wolny a dobrobyt 
jak najwięcej rozpowszechniony. Na­
leży .podkreślić, że dążenia te zbie­
gają się z postulatem zamorskich in­
westycji. Zasady te są zrozumiałe u 
państwa będącego wielkim produ­
centem, które ęhęinie wyrówna nie­
domagania w sile kupna innych 
państw udzielając pożyczek — in­
nym; słowy, prowadząc politykę go­
spodarczą, której trzymała się W. 
Brytania w czasach, kiedy dzierżyła 
Stec handłu światowego. Stany Zje-

NEWS CHRONIÓLE omawiając 
przemówienie, jakie na posiedzeniu 
Brytyjskiego Związku Popierania 
Nauk, wygłosił jego przewodniczą­
cy, sir John Russell, na temat świa­
towej sytuacji żywnościowej, piszę 
co następuje:

„W tych ostatnich latach, w obli­
czu światowego braku żywności, by­
liśmy skłonni zgodzić się z tymi, któ­
rzy twierdzili, że świat, w jakim ży- 
jemy, nigdy nie będzie w stanie sam 
siebie wyżywić. Może zgodziliśmy 
się na to zbyt pochopnie. Zapomnie­
liśmy, że udało nam się użyźnić wy­
jałowione tereny. Straty na skutek 
erozji gleby w Afryce są olbrzymie. 
Ale erozja została wszędzie opano- . 
wana, a jakość gleby poprawiła się. 
To, czego zdołano dokonać gdzie in­
dziej, można również zrobić i w 
Afryce“.

Myślą przewodnią przemówienia 
sir Johna Russella było założenie, 
że chcieć to móc.

DÏLYS POWELL

Od Administracji
Prosimy uprzejmie na­

szych korespondentów o 
podawanie swoich dokła­
dnych adresów poczto­
wych. Również adresy nie­
czytelne utrudniają nam 
listowną odpowiedź.

Administracja

Pozostaje jednakże poważna trud' 
ność, której uczony zapewne nie u- 
znał za leżącą w zakresie jego kom­
petencji Sam jednak o niej wspom­
niał mówiąc, że w latach 1930 Ar­
gentyna paliła pszenicę ' w parowo­
zach. Równocześnie wiele milionów 
ludzi na świecie głodowało. Sytua­
cja nie da się rozwiązać przez pro­
dukowanie żywności, jeśli nie Znaj­
dziemy sposobów dostarczenia jej 
tym, którzy jej potrzebują.

Miliony dotkniętych nędzą ludzi 
w Indiach i Chinach cierpią na o- 
gromny, nigdy niezaspokojony brak 
żywności. W jaki sposób można te­
mu zaradzić? Cóż ci ludzie mogą dać 
w zamian za żywność, której potrze- « 
bują? Są to problemy do rozwiąza­
nia dla ekonomisty i polityka.

Winno się je potraktować z wię­
kszym zdecydowaniem, jeśli dorobek 
wiedzy nié ma być zmarnowany.

„KON TROJAŃSKI“ 
NA EKRANIE

Aktor filmowy, Leo Genn, wyje­
chał ostatnio na trzy miesiące do 
Niemiec, by wziąć udział w nakręca- 

nju filmu jThe.Wooden Horse“ — 
(Koń trojański) według książki Eri- 
ca Williamsa. Leo Genn wystąpi w 
głównej roli. Książkę „Koń Trojań­
ski“, zawierającą opis autentycznej 
ucieczki trzech oficerów angielskich 
z niemieckiego obozu jeńców, zaczy-
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namy w tym tygodniu drukować na 
łamach naszego czasopisma.

Film zostanie nakręcony koło Lü­
neburg, a wybrano tę miejscowość, 
ponieważ odpowiada ona w przybli­
żeniu okolicy, w której mieścił Się 
opisany w książce Stalag. Jako obóz 
jeńców zostanie wykorzystany znaj­
dujący się w pobliżu obóz koncen­
tracyjny Belsen. Dla Leo Genua 
miejsce to jest terenem przykrych 
wspomnień, gdyż jako prawnik re­
prezentujący rząd brytyjski praco­
wał tu nad zebraniem materiałów 

• dowodowych dotyczących 'okrucień­
stwa władz hitlerowskich. ~

TOWARZYSTWA FILMOWE
Jednym z przejawów życia kultu­

ralnego w W. Brytanii jest działal­
ność towarzystw filmowych. Grupy 
miłośników tej gałęzi sztuki łączą się 
w związki, co ułatwia im oglądanie 
szeregu filmów polskich, rosyjskich, 
czy innych krajów, które nie zostały 
zakupione w celu wyświetlenia przez 
miejscowy kinoteatr, ponieważ uwa­
żano, słusznie czy też nie, że nie bę­
dą miały dostatecznego powodzenia 
wśród przeciętnej publiczności. Gru­
py te oglądają również dawne „prze­
boje“ lub filmy oświatowe, które nie 
są przeznaczone dla celów dochodo­
wych.

*

W czasie wojny działalność towa­
rzystw filmowych z konieczności o- 
słabla. Trudno było o pomieszczenie, 
publiczność nie dopisywała, młod­
sze pokolenie, z którego składa się 
większość członków klubów filmo­
wych, służyło w wojsku. Przede 
wszystkim zaś nie można było do­
stać filmów. Ale od zakończenia 
wojny, a specjalnie w ostatnim ro­
ku, działalność klubów filmowych 
niesłychanie się ożywiła. Powszech­
nym zjawiskiem jest wzmożone za­
interesowanie wszelkimi dziedzina­
mi sztuki i nauki, chęć trzymania' 
„ręki na pulsie“. Specjaliści w każ­
dej dziedzinie sztuki są zasypywani 
ze wszystkich stron kraju prośbami 
o odczyty, o wzięcie udziału w dy­
skusjach i w trustach mózgów. Pro­
szą o to ludzie z najrozmaitszych 
środowisk.

Istnieje obecnie Federacja Towa­
rzystw Filmowych, która ma popar­
cie i finansową pomoc od Brytyj­
skiego Instytutu Filmowego. Wśród 
rozlicznych towarzystw nie ma ta­
kiego, które by przewodziło nad in­
nymi, chociaż niektóre prowincjo­
nalne kluby z zazdrością spoglądają 
na programy nowego Londyńskiego 
Towarzystwa Filmowego. Mimo to 
wszyscy w W. Brytanii, wyjąwszy 
najmłodsze pokolenie, pamiętają te 
czasy, kiedy istniała tylko jedna or­
ganizacja. o której każdy mówił z 
należnym szacunkiem: pierwsze To­
warzystwo Filmowe. Założona w 
tym celu, „ażeby udostępnić swym 
członkom interesujące a trudno do­
stępne filmy“, organizacja ta spro­
wadziła sławne nieme filmy rosyj­
skie dla brytyjskiej publiczności.

Ona to zapoznała się z francuskimi 
nowatorami w tej dziedzinie i po­
kazała na ekranie pierwsze prace 
brytyjskiej szkoły dokumentarnej.

Kiedy instytucja ta w 1939 r. by­
ła zmuszona zawiesić swą działal­
ność, członkowie jej uważali, że nic 
jej już nie zastąpi. Ale w ostatnich 
trzech latach powstał szereg nowych 
związków, a najsławniejszym z nich 
jest Nowe Londyńskie Towarzystwo 
Filmowe.

Podziwialiśmy wszyscy wr W. Bry­
tanii filmy francuskie, niemieckie, 
polskie, rosyjskie, szwedzkie, a od­
kąd poznaliśmy filmy Rosselliniego 
i grupy jego współziomków, do wy­
żej wymienionych zaliczamy wło­
skie. W programach brytyjskich To­
warzystw Filmowych zamieszczano 
przeważnie filmy europejskie. Wy­
mieniając tu dla przykładu kilka 
filmów przekonujemy się, że w 
programie przeznaczonym zeszłej zi­
my dla Edinburgh Guild Film (któ­
rego powodzenie najlepiej ilustruje 
fakt, że ilość jego członków trzeba 
było ograniczyć do 2.500), znalazły 
się cztery filmy'francuskie, między 
innymi Farrebique, dwa włoskie 
(jeden z nich to Vivere in pace). 
Program sezonu londyńskiego klubu 
filmowego natomiast zawiera dwa 
filmy amerykańskie Griffitha Abra­
ham Lincoln i film rysunkowy Dis­
neya, zaś dalszych piętnaście obra­
zów jest produkcji europejskiej: 
francuskiej, rosyjskiej, polskiej, 
szwedzkiej, niemieckiej, włoskiej i 
węgierskiej. Ciekawym jest zaobser­
wować kilkakrotne wznowienia tych 
samych obrazów. Popularny jest 
film francuski „Les Enfants du Pa­
radis“! duński „Day of Wrath“. Po­
dziw dla aktora Raimu zaznacza się 
przez zainteresowanie przeciętnym 
nawet filmem, w którym on wystę­
puje: „La fille du Puisatier“. Należy 
te? wymienić niektóre ulubione o- 
brazy, jak np. Feydera „La Kermes­
se Héroïque“, Carnégo „Quai des 
Brumes“ i René Claira „Le Chapeau 
de Paille“.

Obraz działalności towarzystw fil­
mowych nie byłby pełny, gdybyśmy 
omówili tylko wyświetlane przez 
nie kontynentalne przeboje filmowe. 
Amerykańscy Bracia Marx są rów­
nież ulubieńcami członków. Często 
wyświetla się „Noc w operze“. 
„Myszy i ludzie“ (przeróbka z po-

wieści Steinbecka) produkcji Miles- 
tone‘a, i „Dziwny Wypadek“ Wil­
liam A. Wellmana, ukazujący tragi­
czny wypadek lynchu to filmy ogro­
mnie cenione. Najlepsze z brytyj­
skich filmów dokumentarnych, za­
równo stare jak i nowe, wyświetla 
się stale, np. Basila Wrighta „Pieśń 
Cejlonu“ i Paula Rohta obraz na 
tle międzynarodowej akcji rozdziału 
żywności p. t.: „World of Plenty“.

Zainteresowanie międzynarodową 
kinematografią, chęć wymiany po­
glądów, oraz eksperymentowania w 
sztuce, która z punktu widzenia te- 
chnicznęgo jest może najbardziej 
skomplikowaną ze wszystkich, oto 
niewątpliwie ważne elementy w ro­
zwoju kinematografii jako czynnika 
społecznego. Należy również pod­
kreślić szeroki zakres działalności 
towarzystw filmowych i wpływ, ja­
ki wywierają w najrozmaitszych 
miejscowościach. Nic dziwnego, że 
jest towarzystwo filmów na liro­
wych w Londynie, oraz nowe towa­
rzystwa filmowe w Londynie, Edyn- 

. burgu, Birmingham, Liverpoolu, 
Cardiff i Manchesterze. W miastach 
uniwersyteckich i miejscowościach, 
gdzie znajdują się słynne angielskie 
szkoły średnie, zainteresowanie fil­
mem jest też rzeczą oczywistą. Co 
jednak szczególnie ucieszy miłośnika 
kina, to fakt, że podobny entuzjazm 
znajdzie on w setkach prowincjo­
nalnych miast i miasteczek. Miejsco­
wości kuracyjne, jak Blackpool, 
współzawodniczą z ośrodkami prze­
mysłowymi, jak Wolverhampton. Po­
dobne instytucje istnieją w małych 
miasteczkach, na terenie fabryk, w 
szkołach. Brytyjski ruch spółdziel­
czy zorganizował wakacyjne kursy 
filmowe, a pewna mała jego filia 
kręci własną kronikę filmową.

Największą zaletą towarzystw fil­
mowych jest to, że charakter ich 
jest międzynarodowy, a celę wyso­
ce konstruktywne. Kiedy umarł 
wielki Eisenstein, kluby filmowe w 
Londynie i na prowincji wyświetla­
ły szereg filmów ku jego czci. Zwią­
zek kina z innymi sztukami zaryso­
wał się ostatnio wyraziście w pro­
gramie londyńskiego klubu kinema­
tograficznego, który za pośrednic­
twem ekranu przeniósł widzów w 
dziedzinę malarstwa, rzeźby i tea­
tru.

NOWA OPERA 
BRITTEN A

I AK się dowiedziałem, kompozytor
Benjamin Britten pracuje nad no­

wą operą, do której libretto zostaw 
napisane przez „największego z ży­
jących powieściopisarzy angielskiej 
— E. M. Forstera“.

Libretto oparte jest na powieści 
Hermana Melville‘a (wydanej po je­
go śmierci), bohaterem której je® 
Billy Budd, marynarz z czasów na­
poleońskich. Ta silnie oddziaływują­
ca na czytelnika powieść mówi o 
tym, jak Billy, postać typowa dla 
ballad XVIII w., został niesłusznie 
oskarżony o bunt. Jego kapitan, kto-
ry wiedział, że chłopiec jest niewin­
ny, był zupełnie bezsilny i nie mogj 
zapobiec powieszeniu Billa na rei 
okrętowej. ■;

Pochodzenie Brittena (z Lowestoft) 
tłumaczy jego wybór tematu. JeS“ 
opera „Peter Grimes“ (1945) J® 
oparta na utworze poety Crabbe a 
p. t. „The Borough“, której bohate­
rem jest rybak z Aldeburgh.

Britten mieszka obecnie w przebił- 
dowanej latarni morskiej w Aide- 
burgh, a pływanie jest jego ulub.o- 
ną rozrywką. .

PAMIĘCI CONRADA

PIERWSZĄ barkę, którą miał P0<J 
swymi rozkazami Józef Ccnra.i 

„Otago“, pozostawiono w Taśm®** 
kiedy nie nadawała się już do uz-7 
ku. Obecnie, celem uczczenia ParnJ' 
ci. zmarłego przed 25 laty słyrnCo 
powieściopisarza i żeglarza, pdstan / 
wiono sprowadzić do Anglii ster . 
barki „Otago“ ; wręczyć go H°n> 
rowej Kompani; Kapitanów Marr 
nacki. Kwatera główna kom®1’* 
znajduje się na pokładzie sta 1» 
„Wellington“ zakotwiczonego J 
przystan; Wiktoria na rzece Tai»-, 
zie.
' Ster przybył do Anglii pod, 3P’e^ 

powieściopisarza amerykańskiej 
Christophera Morleya, który zała1^ 
sprawę transportu z Davidem 
kapitanem marynarki, a zaraz 
autorem kilku książek i artykW 
o życiu na morzu. .

Statek „Mede“, który przywi 
ster, przybył do Liverpoolu 27 sier? 
ma, zaś uroczystość wręczenia sj, 
kompanii honorowej ma śię 
na pokładzie „Wellingtona“ W 1111 ' 
siącu wrześniu,
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Brytyjscy pianiści jadą 
na konkurs chopinowski

Dwaj młodzi pianiści zostali za­
kwalifikowani do wzięcia udziału w 
IV międzynarodowym konkursie 
chopinowskim, jaki odbędzie się 
w Warszawie w dniach od 15 wrze­
śnia do 15 października br. Są to Ro­
bin Wood, lat 25 i Erie Harrison, lat 
31, obaj z Londynu.

Obaj pianiści zostali wybrani spo­
śród 9 kandydatów, którzy wzięli 
udział w konkursie eliminacyjnym, 
jaki odbył się w Londynie i.9 i 29 
lipca. Jury złożone z trzech osób

Erie Harrison

Robin Wood

słuchało gry kandydatów, którzy 
ttosownie do instrukcji Warszawskie­
go Komitetu Roku Chopinowskiego 
byli w wieku od 16—32 lat. W skład 
jury weszli: Harold Craxton z Kró­
lewskiej Akademii Muzycznej, Lance 
Dossor, z Królewskiego Kolegium 
Muzycznego, laureat konkursu chopi­
nowskiego z roku 1937 i Arthur 
Hedley, autorytet brytyjskiego świa­
ta muzycznego i autor biografii 
Chopina.

Erie Harrison urodził się w Hali­
fax, w Północnej Anglii, w r. 1918. 
W czasie wojny służył w Królewskich 
Siłach Lotniczych, zaś w r. 1943 zo­
stał inwalidą. Od tej chwili do r. 1945 
dał wiele koncertów dla robotników 
fabryk wojennych. Zdobył on sobie 
wśród bywalców koncertowych opi­
nię bardzo zdolnego pianisty. W tym 
roku brał udział w londyńskich po­
pularnych koncertach muzyki kla­
sycznej i dawał recitale w radiu, 
Przy czym niektóre odbierały też roz­
głośnie francuskie i duńskie. W r. 
1947 został mianowany profesorem 
W Królewskim Kolegium Muzycz­
nym.

Rebin Wcod jest z pochodzenia 
Kanadyjczykiem; urodził się w Ko­
lumbii Brytyjskiej w r. 1924. Dzi­

siaj, w wieku lat 25, uchodzi za je­
dnego z bardziej uzdolnionych mło­
dych pianistów W. Brytanii. Mając 
3 lata rozpoczął swe studia muzycz­
ne w Kanadzie, gdy miał 5 lat, zdał 
pierwsze egzaminy, zaś w r. 1943 o- 
trzymał stypendium Królewskiej 
Akademii'Muzycznej, dzięki czemu 
przeniósł się do Londynu. Jako stu­
dent zdobył wiele nagród, między

Pół miliona g i na festiwalu
w Edynburgu

Międzynarodowy festiwal muzyki 
i dramatu w Edynburgu osiągnął 
w ostatnim tygodniu punkt kulmi­
nacyjny.

Jej Król. Wysokość przybyła w po­
niedziałek do pałacu Holyrood 
i w czasie swego pobytu słuchała 
szeregu imprez muzycznych i teatral­
nych. Inni goście z królewskiej ro­
dziny to: księżniczka Małgorzata, sio­
stra króla i hr. Harewood.

Tegoroczny festiwal został zorga­
nizowany na większą niż kiedykol­
wiek skalę i przyciągnął ludzi z ca­
łego świata. Obliczono, że piękna 
i historyczna stolica Szkocji pomie­
ściła pół miliona przybyłych gości.

Piętnaście tysięcy artystów i mu-

Światowe zapasy
Jeślj nauka wsipółczesma nie podej- 

mie natychmiast akcji, przemysł ka­
kaowy na afrykańskim Złotym Wy­
brzeżu, który pokrywa niemal poło­
wę światowego zapotrzebowania cze­
kolady, zaniknie zupełnie w 1956 r. 
Oświadczył to lord Rennell na lon­
dyńskiej konferencji producentów 
kakao, czekolady i wyrobów cukier­
niczych.

Lord Rennell, który prizez szereg 
lat czynnie współpracował nad roz­
wojem Zachodniej Afryki, stwierdził, 
że jedynym środkiem zaradczym pro­
ponowanym pod koniec lat 1930 (któ­
ry zresztą okazał się jedynie skute­
cznym) jest zniszczenie zarażonych 
krzewów i zastąpienie ich nowymi. 
Obliczono, że ogólna liczba krzewów 
kakaowych na Złotym Wybrzeżu wy­
nosiła 400 milionów. W 1939 r. milion 
krzewów zginęło od zarazy, a od tej 
pory do roku 1947 odsetek ten wzrósł 
do 5 milionów rocznie.

Rennell obliczył, że kompletne wy­
ginięcie nastąpi w nadchodzących 
pięciu czy siedmiu latach. Wycinanie 
krzewów — oświadczył — było dotąd 
minimalne. Między sierpniem 1945 r. 
i grudniem 1947 r. tylko 2 i pół mi­
liona drzewek zostało usuniętych. Na 
skutek gwałtownego protestu ze stro­
ny farmerów na Złotym Wybrzeżu, 
rząd wstrzymał tę akcję do 1 wrze­
śnia 1948 r. Nasz korespondent kolo­
nialny donosi, że Urząd Kolonialny 
zdaje sobie w pełni sprawę z powa­
gi sytuacji, jeśli chodzi o przemysł 
kakaowy na Złotym Wybrzeżu.

Ostatnie sprawozdanie sporządzone 
przez trzech naukowców o między­
narodowej sławie poparło Urząd Ko­
lonialny i rząd Złotego Wybrzeża 
twierdząc, że jedyną metodą rozwią­
zania tego problemu było wykorze­
nienie chorych krzewów. Ale jedną z 
największych trudności jest uświa­
domienie miejscowego farmera o ko- 

innymi nagrodę Albenesi za wyko­
nanie utworów Chopina i nagrodę 
Whitmore za wykonanie utworów 
kompozytorów francuskich. W roku 
1948 został mianowany asystentem 
w Królewskim Kolegium Muzycz­
nym. Dał on wiele recitali w ramach 
koncertów południowych w Londy­
nie i kilkakrotnie koncertował w 
rozgłośniach Kanady.

zyków wystąpiło w rozmaitych im­
prezach. Wśród nich znajdowało się 
szereg światowych sław w dziedzinie 
teatru, baletu, opery i muzyki.

Muzyce poświęcono najwięcej może 
miejsca w trzytygodniowym festi­
walu. Odbyło się 47 koncertów, da­
nych przez siedem sławnych zespo­
łów orkiestralnych przybyłych z czte­
rech różnych krajów.

Kinematografia była również na­
leżycie reprezentowana. Wyświetlono 
150 filmów z 25 krajów.

Ci szczęśliwcy, którym udało się 
być w Edynburgu, mieli możność 
uczestniczenia w najpiękniejszych 
imprezach świata muzycznego i dra­
matycznego.

kakao zagrożone 
nieczności tej drastycznej akcji. 
Wszelkiego rodzaju mąciciele rozpu­
ścili pogłoski wśród nieoświeco- 
nych rolników, jakoby akcja wycina­
nia krzewów była rozmyślną polity­
ką mającą na celu zrujnowanie go­
spodarczych interesów kolonii. Ci 
szkodliwi plotkarze i wrodzony kon­
serwatyzm farmerów oraz brak fa­
chowych ludzi przeszkodził w nie­
których okolicach akcji wycinania 
krzewów w tempie dostatecznym, by 
zlokalizować zarazę. Rada handlu ka- 
kaem na Złotym Wybrzeżu przezna­
czyła 9 milionów funtów szterlingów 
na specjalne odszkodowania dla far­
merów, których krzewy zostały wy­
cięte. Około 2 szyi, płac; się farme­
rom za jeden krzew, a na 1 ha mogą 
posadzić prawie 400 drzewek. Cały 
problem polega na tym, że trwa to 
od 4—7 lat, zanim nowozasadzony 
krzew zacznie owocować.

Dwadzieścia milionów 
dzieci rocznie

Tempo, w jakim ludzkość się roz­
mnaża, najlepiej ilustruje fakt, że co 
trzy sekundy dwoje dzieci przycho­
dzi na świat.

John Russell, prezes Brytyjskiego 
Związku Popierania Nauk Ścisłych, 
wyjaśnił, że nawet ten przeciętny 
wzrost ludności może jeszcze się 
zwiększyć wraz z postępem badań 
naukowych. Sir John Russell prze­
mawiał do 2.500 naukowców, którzy 
zebralj się w Newcastle na otwarciu 
dorocznego posiedzenia Związku. 
Wśród nich znajdowało się wielu 
ekspertów zza granicy.

Przemówienie sir Johna Russella 
dotyczyło światowych zagadnień lu­
dnościowych i zapasów żywności. 
Uczeni, eksperci od spraw rolniczych 
i wyżywienia wiele obecnie uwag) 
poświęcają obu tym zazębiającym 
się zagadnieniom.

Trawa do wyrobu papieru

Transport trawy „esparto", którą sprowadza się z pin. Afryki. Służy ona 
do wyrobu najlepszego gatunku papieru na banknoty

Emigranci

Na zasadzie pełnego porozumienia między organizacjami byłych komba­
tantów W. Brytanii i Australii w sprawie długoterminowego planu emi­
gracyjnego ponad 1000 oddziałów organizacji australijskiej znajdzie pra­
cę i pomieszczenie dla byłych wojskowych brytyjskich Pierwsza grupa 
byłych wojskowych armii brytyjskiej wraz z rodzinami opuściła stację 
Euston w drodze do Australii. Na zdjęciu p. Foster z żoną i sześciorgiem 

dzieci w pierwszym etapie podróży.

Zdolny przewodnik

JAK PRENUMEROWAĆ „GŁOS ANGLII"
Wobec licznych zapytań w sprawie abonamentu naszego pisma komunikujemy, że 

prenumerata miesięczna wynosi zł. 62.— 
prenumerata kwartalna wynosi zł. 186.—

.stnieją dwa sposoby zamawiania naszego czasopisma:
Prenumerata bezpośrednia. Wpłatę za prenumeratę należy przesłać zwykłym 

przekazem pocztowym pod adresem Redakcji „Głosu Anglii“, Kraków, Garncarska 14/2
Prenumerata zlecona pocztowa. Zamówienia należy dokonać w miejscowym 

Urzędzie Pocztowym, wpłacając prenumeratę miesięczną lub kwartalną.
Ciekawe fakty dotyczące Piccadilly Circus w Londynie objaśnia tury­
stom pan William Cawthera. Znakomity ten przewodnik zna siedem 
języków, a jak widać na zdjęciu, potrafi on również rozweselić swe 

słuchaczki
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OPERACJA DZIECKA CHOREGO NA SiNICĘ
Sąsiedzi wyszli, by go powitać. 

Uśmiechnięte twarze ukazywały się 
w oknach niemal każdego domu. 
Ruch uliczny ustał Kobiety w far­
tuchach i mężczyźni bez marynarek 
wychylali się zza furtek ogrodów, 
by pogłaskać drobną twarzyczkę 
przechodzącego chłopczyka. „Jak to 
miło widzieć cię znowu zdrowym 
i silnym, Brian“, mówili. „Witaj 
chłopcze“. Brian Clatworthy, „sine 
dziecko“ powrócił do domu. Lecz nie 
to, że powrócił było takim wydarze­
niem. Chodziło o to, jak wrócił, o to, 
że wrócił w ogóle.

Kiedy Brian opuszczał swój dom 
na Oxford Road w Windsor, wlókł 
się z trudem z pochylonymi plecami. 
Jego blada twarzyczka była wy­
krzywiona, wargi sine, na całej po­
staci znać było brzemię 10 smutnych, 
pełnych męki i wysiłku lat.

Dzieci chore na sinicę cierpią za­
zwyczaj od urodzenia, chociaż cho­
roba czasami później się rozwija. 
Lekarze wiedzą, co dziecku dolega, 
ale nie znają przyczyny choroby. 
U zdrowego dziecka krew z życio­
dajnym tlenem normalnie krążąc po 
ciele przypływa z serca do płuc. Ale 
u dziecka z sinicą niedostateczna 
iicść krwi dociera do płuc, a ta, która 
dociera, nie ma w sobie dość tlenu.

Rozpamiętując owe nieszczęśliwe 
lata, państwo Clatworthy, rodzice 
Briana, widzą teraz, że Brian rnusiał 
być od urodzenia chory na sinicę. 
Ich drugi, 15-letni syn, Billy, jest zu­
pełnie normalny, a żadne z rodziców 
nigdy nie cierpiało na żadne dolegli­
wości sercowe. Brian natomiast zaw­
sze był chorowity. Płakał ciągle, 
a gdy skończył 15 miesięcy, William 
Clatworthy i jego żona znali już 
prawie wszystkie miejscowe kliniki 
i szpitale, do których chodzili z dziec­
kiem. Brian od wczesnego dzieciń­
stwa wyglądał zawsze jakby był 
zziębnięty, miał sine wargi i palce. 
Brakowało mu sił i energii i nigdy 

Radosny powrót do domu

nie mógł dłużej niż kilka minut brać 
udziału w zabawach z powodu za_ 
dyszki. Podobnie jak wszystkie dzie­
ci chore na sinicę, Brian „przyku- 
cał“, kiedy był zmęczony, ponieważ 
ta pozycja przynosiła mu ulgę 
w cierpieniu.

Jeszcze jakieś dwa lata temu wy­
dawało się, że Briana j jego rodzinę 
czeka smutne, bezbarwne życie. Po­
tem jednak dwóch lekarzy amery­
kańskich, dr Helena Taussig i sław­
ny chirurg, prof. Alfred Blalock, 
badając złożoną budowę serca i ar­
terii doszli do przekonania, że istnie­
je sposób usunięcia tej niedomogi.

W przeszłości lekarze uważali, że 
operacja serca jest w ogóle niemoż­
liwa, ale twierdzenie to od dawna 
już zostało obalone. Blalock wypró­
bował swą teorię na psach. Następnie 
z powodzeniem powtórzył ten ekspe­
ryment na dzieciach chorych na si­
nicę. W ślad za prof. Blalockiem spe­
cjaliści od chirurgii serca w szpita­
lach londyńskich. Guy j Middlesex 
oraz specjaliści chorób płucnych 
w szpitalach angielskich zaczęli sto­
sować nowe metody, by uwolnić 
dzieci chore na sinicę od ich strasz­
nego kalectwa.

Z biegiem czasu, kiedy lekarze na_ 
biorą więcej wiedzy i doświadczenia 
w tym kierunku, będą może stosować 
zabieg Fallota jako normalną ope­
rację. Dziś jednakże zabieg ten wy­
maga wyjątkowego skupienia i zrę­
czności. „Przez dwie godziny życie 
dziecka jest w ręku chirurga“ 
stwierdził pewien lekarz. Operuje 
się tuż koło serca, co jest oczywiście 
niezmiernie ryzykowne, nawet po­
mimo tego, że nabywamy coraz wię­
cej doświadczenia“.

Wybiła właśnie godzina dziewiąta 
i Brian Clatworthy, oddychając spo­
kojnie, leży na stole operacyjnym. 
Wspominając dni, które spędził 
przykuty do inwalidzkiego foletu,

samej stronie. Powoduje to zwol­
nienie zaczojoowania w krążeniu 
płucnym i sprawia, że uboga w tlen 
krew o sinawym odcieniu wpływa

teraz, kiedy nadeszła jej chwila, nic 
o tym nie wie. Narkotyzer usypia go 
z największą ostrożnością, ponieważ 
pomyślny rezultat operacji w znacz-

Operacja w toku

z ochotą przystał na operację. Ale 
nej mierze zależy od umiejętnego 
podania narkozy.

Chirurg myjąc ręce i nakładając 
sterylną maskę, płaszcz i gumowe 
rękawice omawia szczegóły choroby 
Briana i to, co ma zamiar zrobić. 
Dwie minuty trwa przykrycie Bria­
na ciemno-zielonymi kompresami. 
Operator i asystent zajmują miejsca. 
Nastrój jest pogodny, lekarze rozma­
wiają przyciszonym głosem.

Narkotyzer oznajmia, że wszystko 
jest w porządku. Chirurg bierze lan­
cet, by zrobić pierwsze głębokie na­
cięcie. Rozpoczyna się długa walka 
o życie Briana.

„Oto jak się odbyła operacja — 
wyjaśnił później lekarz. — Chirurg 
wydzielił i przeciął jedną z głównych 
tętnic, — tę która zasila ramię — 
i połączył ją z tętnicą płucną po tej

KRÓL. insniTUT DLft SPRAW ПИдаШОООТО
Królewski Instytut dla Spraw Mię­

dzynarodowych, znany ogólnie pod 
nazwą Chatnam House, obchodził te­
go roku trzydziestą rocznicę swego 
założenia, które miało miejsce na 
konferencji pokojowej w Paryżu w 
1919 соЖ. Na bankiecie wydanym w 
Guildhall w czwartek 7 lipca b. r„ 
premier Attlee wzniósł toast na cześć 
Instytutu, zaś Anthony Eden na 
cześć gości, z których wielu przyby­
ło z krajów Commonwealthu, ze Sta­
nów Zjednoczonych i z różnych kra­
jów europejskich.

Instytut, będący organem apoli­
tycznym i nieurzędowym, został za­
łożony podczas konferencji pokojo­
wej, w wyniku spotkania przedsta­
wicieli Commonwealthu i dominiów 
z delegatami Stanów Zjednoczonych, 
jakie odbyło się 3 maja 1919 r. w 
Paryżu. W toku obrad bio-rący udział 
w 'konferencji zdali sobie sprawę z 
potrzeby bardziej rozległej j grun- 
towniejszej wiedzy o sprawach mię­
dzynarodowych, potrzeby, którą mo­
że zaspokoić jedynie towarzystwo 
naukowe, celem którego byłoby ana­
lizowanie i badanie wspomnianych 
spraw.

Instytut miał być początkowo 
wspólną anglo-amerykańską insty­
tucją, lecz osoby wyznaczone do 
opracowania szczegółowych planów 
doszły do wniosku, że winny być 
utworzone dwie autonomiczne orga­
nizacje, w Zjednoczonym Króle- 
stwie i w Stanach Zjednoczonych. 
Stany Zjednoczone utworzyły Radę 
dla Badania Stosunków Zagranicz­
nych z siedzibą w Nowym Jceku, w 
W. Brytanii zaś otwarto 5 lipca 1920 
roiku Brytyjski Instytut dla Spraw 
Międzynarodowych w Londynie.

15 maja 1924 r. siedzibą Instytutu 
stał się gmach przy St. James Squa­
re 10, zwany Chatham Hause (był on 
bowiem rezydencją Williama Pitta 
Starszego, późniejszego lorda Cha­
tham. premiera W. Brytanii w XVIII 
wieku), w lipcu 1926 nadano Instytu­
towi statut królewski, zaś w roku 
1937 król Jerzy VI został jego pa­
tronem. Prezydentami Instytutu są: 
Ernest Bevin, wicehrabią Cecil of 
Chelwood (były .prezydent Ligi Na­
rodów i były wiceminister spraw za­
granicznych i laureat nagrody No­
bla), Winston Churchill, Lionel Cur­
tis (zarządca, wykładowca i sprawo- 

do płuc, gdzie nabiera tlenu i odzy­
skuje swój normalny czerwony ko­
lor.

„Brzmi to całkiem prosto, ale 
w rzeczywistości oznacza, że chirurg 
rnusiał wyjąć czwarte żebro chłopca, 
wywołać niedodmę płuca i odsunąć 
je od serca i od głównych naczyń 
krwionośnych. Następnie musi zna­
leźć j oswobodzić tętnicę płucną, by 
przekonać się, czy jest dość duża. Mu­
si wydzielić tętnicę podobojczykową 
czy ramieniową i dociągnąć ją do tę­
tnicy płucnej. Zakłada klamry na 
naczynia krwionośne, by powstrzy­
mać krwawienie, podczas kiedy łączy 
te dwie tętnice. Trudność tego połą­
czenia polega na tym, że musi ono 
być dokonane w głębi rany, a tętni­
ce są bardzo małe.

Jednym z najtrudniejszych mo­
mentów operacji jest szycie, którego 

zdawca spraw bieżących, szczególnie 
Commonwealthu), Anthony Eden 
(były minister sipraw zagranicznych) 
i wicehrabia Samuel (przywódca par 
tli liberalnej), którzy reprezentują 
wszystkie głównę partie polityczne. 
Czł.cnkami Instytutu mogą być je­
dynie obywatele brytyjscy i to tyl­
ko ci, którzy są specjalistami w ja­
kiejś dziedzinie, spraw międzynaro­
dowych. Publikacje Instytutu dostęp­
ne są dla publiczności.

CELE INSTYTUTU
Cele Instytutu, określone statutem 

królewskim, można streścić następu­
jąco:

Popierać naukowe badania mię­
dzynarodowej polityki, gospodarki i 
prawa; ułatwiać wymianę myśli, in­
formacji j wiadomości o tych spra­
wach; stworzyć j utrzymać dróg: 
uzyskiwania informacji.

Chatham House stara się osiągnąć 
te cele różnymi metodami. Przede 
wszystkim Instytut organizuje ba­
dania zagadnień międzynarodowych 
i ogłasza wyniki w książkach lub też 
w swym miesięczniku „The Wordl 

Wycinki gazet całego Świata przechowuje się w bibliotece prasowej

trzeba dokonać w tak niewygodnej 
pozycji. Poza tym ściany tętnicy 
płucnej są niewiele grubsze od ka­
wałka papieru i równie łatwo je 
przerwać. Jeśli się postępuje zbyt 
gwałtownie, tętnica może pęknąć 
i wówczas cała robota jest jeszcze 
mozolniejsza, ponieważ musi się 
użyć najcieńszych, jedwabnych nici 
i malutkich 12 milimetrowych igieł“.

Chwilą jednak najbardziej niebez­
pieczną jest kolejne zdejmowanie 
klamer z naczyń krwionośnych. 
Wówczas ciśnienie krwi na świeżo 
połączone tętnice jest bardzo silne. 
Jeśli krew zocznie się-sączyć przez 
szew, należy być przygotowanym 
na dodatkowe szycie. Jeśli je­
dnak nie ma żadnego sączenia, wia­
domo, że operacja się udała i że sina 
krew została przetoczona do płuc. 
Operacja jest skończona i udana: 
nie było żadnych zaburzeń w akcji 
serca, a utrata krwi była bardzo 
nieznaczna.

Następnego dnia Brian Clatworthy 
siadał już w swej kabinie tlenowej, 
a w kilka dni potem robił ćwiczenia 
oddechowe w łóżku. Chociaż opera­
cja dzieci chorych na sinicę jest cię­
żka, lekarze uważają, że pacjenci 
najszybciej przychodzą do zdrowia, 
jeśli możliwie prędko zaczynają się 
ruszać. W tydzień później, kiedy dok­
tór jak zwykle obchodził pacjentów, 
mijając łóżko Briana poczuł, że coś 
go uderzyło w kark. Odwrócił się, by 
zobaczyć kto rzucił kudłatego niedź­
wiadka. Był tq szczerzący zęby w 
uśmiechu i gotowy do figli mały 
Brian.

Jego twarzyczka straciła już swój 
siny kolor, oczy nabrały blasku, a ce­
ra zaróżowiła się Był zupełnie od­
mienny. „Będę bokserem, panie dok­
torze“ — oświadczył.

Może nie urzeczywistni tych chło­
pięcych ambicji, ale wiele rzeczy bę­
dzie dla niego możliwych i dostę­
pnych. Kiedy blizna pooperacyjna 
idąca przez plecy i pod ramię zagoi 
się, będzie mógł bawić się z dziećmi, 
chodzić znowu do szkoły jak chłopcy 
w jego wieku, zamiast jechać na 
wózku. Będzie normalnym chłopcem 
z wszystkimi zamiłowaniami swego 
wieku, chociaż powinien być na tyle 
rozsądny, by z początku zbytnio się 
nie wysilać.

Today“ („Świat dzisiejszy“). Najbar­
dziej znany jednak jest wychodzą­
cy co roku Przegląd Spraw Między­
narodowych („Survey of Internatio­
nal Affairs“) redagowany przez dok­
tora Arnolda J. Toynbee. W ciągu 
drugiej wojny światowej przerwano 
wydawanie rocznika, obecnie przy­
gotowuje się wydanie brakujących 
tomów, które zawierać będą dane 
dotyczące lat wojny j okresu powo­
jennego.

W Chatham House zbiera się rów­
nież j kolekcjonuje całą masą ma­
teriału informacyjnego. Biblioteka 
Instytutu zawiera jeden z- najwięk­
szych .zbiorów książek i broszur o 
sprawach. międzynarodowych oraz 
posiada dział prasowy, gdzie czyta 
się codziennie prasę całego świata, 
segreguje, wycina i odpowiednio ka­
taloguje. Jest-to jedyne w swokn ro­
dzaju archiwum prasowe, zawiera­
jące materiały od r. 1916.

Instytut posiada również personel 
złożony ze specjalistów, którzy udzie­
lają członkom j innym osobom rad 
i informacji w sprawach międzyna­
rodowych. Chatham House jest de 

Lekarze nie są jeszcze stuprocen­
towo pewni, czy wyniki kuracji 
Briana i innych dzieci chorych na 
sinicę będą trwałe, ale są pod tyńą 
względem pełni nadziei. Jak dotąd 
brytyjskie i amerykańskie statystyki 
dowiodły, że każda udana operacja
— a są one tak trudne, że przeciętnie 
jedno dziecko na siedem umiera — 
umożliwia choremu swobodne oddy­
chanie i daje mu siły do prowadzę, 
nia normalnego życia. „Dajcie nam 
jeszcze kilka lat, a będziemy wie. 
dzieli napewno czy osiągnięte wyni. 
ki są trwałe“ — powiedział pewien 
lekarz.

Bez operacji dzieci z sinicą mogą 
żyć do lat dwudziestu, ale zwykle 
umierają nagle, zanim dojdą do tego 
wieku. Ta właśnie perspektywa prze, 
śladowała rodziców Briana przez 
całe jego życie.

„W chwilach, kiedy na tym roz­
myślał Brian, wyobrażał sobie, że 
może zostać urzędnikiem bankowym
— mówił jego ojciec, kierowca auto­
busu, spoglądając na bawiącego się 
chłopca. Lekarze zawsze twierdzili, 
że chłopiec będzie mógł pracować 
tylko przy biurku. Ale to wszystko 
już minęło. Nie potrafią teraz nigdy 
uwięzić go w czterech ścianach 
biura“.

Ojciec zano-s; małego Briana do szpi­
tala Middlesex na operację

facto instytucją korporacyjną. Do­
świadczenia 3000 członków Instytutu 
dostarczają tyle danych co doku­
menty ; dzienniki.

Działalność ' Instytutu obejmuje 
również stałe zebrania. Są to albo 
zebrania ogólne, w których biorą 
udział wszyscy członkowie, i na któ­
rych jeden z biegłych wygłasza re­
ferat zakończony dyskusją albo ma­
łe posiedzenia dyskusyjne, poświęca, 
ne jakiejś specjalnej sprawie, w któ­
rych udział biorą jedynie eksperci 
szczególnie biegli w danej kwestii. 
Wiele referatów wygłaszanych w 
Chatham House publikuje później 
organ Instytutu, „International Af- 
fairs“. Chatham House organizuje 
również od czasu do czasu kursy dla 
innych organizacji, w szczególności 
dla wojska, tematem których są 
sprawy międzynarodowe.

CHATHAM HOUSE 
I COMMONWEALTH

Chatham House jest pierwszą in­
stytucją tego rodzaju i na wzór je­
go stworzono podobne inst-ytuty na 
terenie Commonwealthu i w innych 
krajach. Instytut Królewski znajdu­
je się w stałym kontakcie z instytu­
cjami całego świata, pozostaje zaś w 
szczególnie bliskich stosunkach 2 
bratnimi instytutami w krajach 
Commonwealthu. Wyrazem tych sto­
sunków są odbywające się od roku 
1933 co 3 lub 5 lat nieoficjalne kon­
ferencje na temat stosunków w bry­
tyjskim Commonwealthie, na które 
kraje Commonwealthu wysyłają 
swych delegatów celem omówienia 
bieżących, dotyczących ich zagad­
nień. Czwarta z kolei konferencja 
odbędzie się we wrześniu b. r. w Ka­
nadzie z inicjatywy Kanadyjskiego 
Instytutu dla Spraw Międzynar-

Główną zasadą rządzącą pracami 
Instytutu jest obowiązujący na mo­
cy statutu zakaz wydawania opinii 
w jakichkolwiek sprawach między­
narodowych, celem zabezpieczenia 
pracy Instytutu przed propagandą 
lub wpływami politycznymi. Założy­
ciele Chatham House uważali, żeya" 
runek ten jest rzeczą zasadsrczą di® 
instytucji, która ma przeprowadzać 
badania zagadnień międzynarodo­
wych. politycznych i gospodarczych- 
Zakaz ten Instytut obserwował ści­
śle przez całe 30 lat swego istnienia,

J. R. L, Pottel
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„Pochód przez ulice Londynu z okazji srebrnego jubileuszu króla Jerze­
go V i królowej Marii w r. 1945“, malowała dwunastoletnia Audrey Hill, 

uczennica Marion Richardson

DZIECKO I SZTUKA

Na zmianę systemu, jakim dawniej 
uczono dzieci rysować i malować, 
V płynął w W. Brytanii przede wszy- 
fiikim pogląd, że powstanie dzieła 
fiztuki nie koniecznie zależy od zdol­
ności odtwarzania widocznych dla 
oka zjawisk za pomocą ołówka czy 
pędzla. Pogląd ten przyjął się z po­
czątkiem naszego stulecia, kiedy ma­
larze szkoły paryskiej, za przykła­
dom Cezanne'a, Van Gogha i Gam 
guina zaczęli szukać natchnienia w 
Sztuce poprzedzającej klasyczną sta'

SIR ARTHUR GRIMBLE

W RAMIONACH OŚMIORNICY
Lęk przed ośmiornicą zrodził się 

ws mnie jeszcze w dzieciństwie dzię­
ki lekturze Victora Hugo. Pamiętam 
doskonale wrażenie, jakie na mnie, 
czternastoletnim chłopcu, zrobił opis 

. - -iki stoczonej przez rybaków z ol­
brzymią mątwą w książce „Pracow­
nicy morza“.

Przez długie lata po jej przeczy­
taniu dręczyły mnie wątpliwości, czy 
potrafiłbym okazać dostateczną od­
wagę, gayoym spotkał się z tym po­
tężnym a wstrętnym potworem. 
M.ewałem wówczas często koszmar­
ny sen, w którym czułem za sobą 
nieruchomą obecność czegoś podob­
nego do ośmiornicy, a zmartwiałe 
członki nie pozwalały mi się odwró­
cić ani uciec. Okres ten minął jesz­
cze, zanim opuściłem szkołę, a zmora 
przyczaiła się na jakieś dwanaście 
lat, podczas których przebywałem na 
Wyspach Gilberta i Ellice (na Pacy­
fiku) jako kadet w kolonialnej służ­
bie adlministracyjnej.

Mątwy z gatunku spotykanego na 
tych wyspach nie są zbyt duże 
w porównaniu do opisanej przez
V. Hugo: rozłożone na płask mają 
przeciętnie niecałe 3 m szerokości. 
Stwór taki wygląda jedna.« niesamo­
wicie: macki jego zaopatrzone są we 
wstrętne ssawki, a wyłupiaste, zam­
glone oczy wyzierają tz szacobiałe.j 
maski, niby z twarzy mitologicznej 
Gorgony. Mątwy, o których mówię, 
nazwać można „dziesięciornicami“, 
Ibo prócz ośmiu długich ramion mają 
jeszcze dwa krótkie, którymi przy 
pomocy ssawek przyczepiają się do 
nadbrzeżnych skał. Tam wybierają 
zwykle jakąś ciemną wnękę i zacza­
jone mniej więcej na metr pod wo­
dą czyhają na -zdobycz e gotowymi 
do uderzenia ' mackami i gapią się 
przed siebie wypatrując, czy coś nie 
przepłynie w odpowiedniej odległo­
ści. Mątwa atakuje jedną albo wszy­
stkimi podobnymi do bicza mackami 
z szybkością błyskawicy, a uścisk 
Ssawek ma śmiertelną siłę.

CZŁOWIEK JAKO PRZYNĘTA
Mieszkańcy wysp Gilberta i Ellice 

Wynaleźli jednak swoisty sposób po­
lowania na ośmiornicę, ponieważ 
niektóre jej części uważają za sma­
kołyk. W polowaniu takim bierze u- 
dział dwóch ludzi, z których jeden 
odgrywa rolę przynęty. Najpierw, 
podczas odpływu, myśliwi pływają 
pod wodą wokoło skał przybrzeżnych 
szukając ośnrortrcy, a. upatrzywszy 
ją wyłażą na skałę i teraz zaczyna 
się zabawa. Człowiek działający jako 
Przynęta nurkuje i wabi czyhające­
go potwora przepływając przed jego 
kryjówką, nieco poza zasięgiem jego 
macek, poczem nawraca i kieruje 
się wprost w ramiona ośmiornicy. 
■Czasem nic się nie dzieje — potwór 
hie zawsze reaguje na przynętę — 
file zwykle ośmiornica atakuje. Mo­
ment ten wykorzystuje drugi tuby­
lec, który z wysokości skały śledzi 
Przebieg spotkania w przeźroczystej 
feodzie. Jedyną jego bronią są ostre 

rożytność, a więc w sztuce ludów 
murzyńskich i w różnych kulturach 
pierwotnych. Zauważono równocze­
śnie, że spontaniczna twórczość dzie­
ci często posiada te same zalety bez­
pośredniości i wyrazistości, jakie po­
dziwiamy w tzw. malarstwie prymi­
tywnym. Jeżeli nie da się zaprze­
czyć. że wyobraźnia i technika „dzi­
kich“ osiąga wspaniałe rezultaty, to 
należy wyciągnąć stąd wnioski, że 
ćwiczenie dzieci w umiejętności do­
kładnego odtwarzania natury środ' 

zęby, a zręczność ataku polega na 
tym, żeby nie dać się chwycić przez 
któreś z ramion potwora, działają­
cych jak potężne kleszcze. Tubylec 
czeka aż towarzysz zostanie wcią­
gnięty do samego wylotu wnęki. 
Potwór rogatą paszczą próbuje 
wgryźć się wtedy w ciało ofiary i nic 
poza nim nie widzi, a moment ten 
następuje w trzydzieści sekund po 
spotkaniu z „przynętą“. Teraz drugi 
tubylec nurkuje, chwyta towarzysza 
i odciąga go od wnęki skalnej, od_l 
rywając równocześnie ośmiornicę od 
Skały, do której była przyczepiona. 
W tej samej chwili człowiek-przynę- 
ta robi gwałtowny ruch nogami i wy­
nurza się wraz z ośmiornicą' na po­
wierzchnię wody, poczem odwraca 
się na plecy, wciąż z zapartym od­
dechem, by ciału dodać lekkości 
i odsłania ośmiornicę towarzyszowi. 
Ten rzuca się na nią, chwyta z tyłu 
obrzydliwy łeb i odrywa od ciała 
ofiary. Odwróciwszy go tubylec 
wpija zęby między wyłupiaste ślepia 
i z całej siły gryzie. Potwór natych­
miast ginie, ssawki odpadają od 
ciała człowieka, macki rozluźniają 
chwyt, a obaj rybacy z okrzykami 
radości i zanosząc się od śmiechu 
wracają na ląd, gdzie przywiązują 
zdobycz do słupa, zanim wybiorą s.ę 
na poszukiwanie następnej ośmior­
nicy.

Pewnego dnia, stojąc na końcu 
mola w Tarawa Lagoon, zobaczyłem 
dwóch młodych tubylców niosących 
drąg, do którego było przywiązanych 
kilka mątew. Wszedłem do wody 
i skierowałem się ku nim, ale zanim 
zdołałem się odezwać, chłopcy za­
trzymali się, wbili drąg pionowo 
w jakąś szczelinę i zaczęli pływać, 
zanurzywszy twarze, widocznie szu­
kając czegoś pod wodą. Po raz pier­
wszy zobaczyłem wtedy polowanie 
na ośmiornicę i obserwowałem wszy­
stkie jego poszczególne fazy od nur­
kowania przynęty ludzkiej, aż do 
wyniesienia zdobyczy na ląd. Kiedy 
było po wszystkim, podszedłem do 
chłopców. Zdawało mi się. nie do 
wiary, żeby w ciągu kilku sekund 
i' zmąciwszy tylko z lekka powierz­
chnię wody' potrafili znaleźć, złapać 
i zabić potwora, którego teraz w 
moich oczach przywiązali do drąga. 
Wytłumaczyli mi, jakie to wszystko 
proste i zabawne!

„Ten, który odgrywa rolę przynęty1 
musi tylko o jednym pamiętać“ — 
powiedzieli — „to zresztą bardzo ła­
two. Musi on, zbliżając się do mątwy, 
przykryć ręką oczy, gdyż ssawki 
mogłyby go oślepić“. Pokazało się, 
że nie chodzi tu Wcale o los oczu, ale 
o to, że nagły ból, kiedy ssawka 
wpija się do gałki ocznej mógłby 
spowodować, że „przynęta“ wypuści 
oddech z piersi i nałyka się wody 
morskiej. Obciążyłoby ją to i towa­
rzysz straciłby sposobność upolowa­
nia ośmiornicy.

Chłopcy zaczęli teraz szeptać mię­
dzy sobą. Wiedizałetn, o czym mówią. 

kami malarskimi jest albo zbyt po­
wierzchownie ujmowane, albo na­
wet w ogóle szkodliwe przez nacistk, 
jaki kładzie na niewolnicze odtwa­
rzanie kształtu i barwy. Wolno za­
tem przypuszczać, że właściwym za­
daniem nauczyciela jest zachęcanie 
dzieci do wyrażania swej osobistej, 
wizji przedmiotów.

Zasługę przekonania władz szkol­
nych w W. Brytanii i w innych kra­
jach Ccmmonwealthu o słuszności 
powyższego stanowiska należy przy­
pisać wysiłkom Marion Richardson. 
Autobiografia p. t. „Art and the 
Child“ („Dziecko i sztuka“), w któ­
rej opisuje ona koleje swej owocnej 
działalności, została po jej śmierci w 
,r. 1948 wydana przez London Uni­
versity Press. Znaczenie działalności 
Marion Richardson polega nie tylko 
na tym, że zrozumiała ona potęgę 
wyobraźni dziecka, ale że spostrze­
gła wartość emocjonainą, jaką ma 
dla niego możność swobodnego wy­
powiadania się w malarstwie, bez 
względu na estetyczne zalety czy 
błędy tego, co tworzy. M. Richardson 
rozpoczęła swą karierę jako nauczy­
cielka w szkole średniej dla dziew­
cząt i tu, mając zaledwie dwadzie­
ścia lat, doszła do przekonania, że 
głównym jej zadaniem nie jest wyu­
czenie dzieci prawideł proporcji i 
perspektywy, ale stworzenie w mia­
rę możności warunków, w których 
ich wizualna wyobraźnia znajdzie 
środki swobodnego wyrazu. Cel ten 
nie dałby się oczywiście osiągnąć 
przy zastosowaniu starych metod, 
zgodnie z którymi kazano dziecku

Jeszcze zanim się do mnie zwrócili, 
ogarnęło mnie uczucie fatalistycznej 
rezygnacji. Moja przeklęta ciekawość 
wprowadziła mnie w pułapkę, z 
której nie było ucieczki. Chłopcy 
chcieli mi zaproponować, bym z kolei 
wystąpił jako przynęta i mógł sam 
się przekonać, jakie to „łatwe i uro­
cze“. Stało się, jak przewidywałem, 
nawet im na myśl nie przyszło, że 
mógłbym nie mieć ochoty. Cała wieś 
wiedziała, że lubię pływać i łowić ry­
by — dopiero co okazałem zaintere­
sowanie ich polowaniem — sama u- 
przejmość nakazywała zaproponować 
mj udział w zabawie. Pewni byli, że 
spirawi mi to taką samą, jak im przy­
jemność. Nie czekając nawet na moją 
odpowiedź, skoczyli wesoło do wody, 
by poszulkać ośmiornicy, specjalnie 
pięknej, specjalnie tłustej — „mojej“. 
Zostałem na brzegu nie mając wy­
boru. Musiałem się poddać, albo, od­
mówiwszy, stać się pośmiewiskiem 
całej wsi.

Może komuś się zdaje, że śmiech 
wsi mógł mi być obojętny. Otóż 
niestety nie mógł. Byłem nowym 
szefem okręgu i jako taki przywód­
cą moralnym tego kraju. Nie można 
nigdzie uchodzić za przywódcę mo­
ralnego, będąc ofiarą miejscowego 
dowcipu. A mój własny przełożony... 
Człowiek o dosadnym języku. Przy­
szło mi na myśl, co on powie i jak 
on to powie, gdy się ośmieszę nrzez 
brak odwagi. Nie, stanowczo wołałem 
stawić czoło ośmiornicy...

BOHATERSKI SKOK
Miałem na soibe płócienne szorty, 

takież buty i trykot z krótkimi ręka­
wami. Zdjąłem buty i gotów byłem 
zrzucić trykot, gdyby tego ode mnie 
żądano, ale z dziką determinacją po­
stanowiłem za żadne skarby nie roz­
stawać się z szortami. Żywy czy 
martwy, mówił mi jakiś głos wew- 
nętrzy, urzędnik państwowy bez 
ineksprymabli to niedorzeczna figu­
ra. Czułem że nie zn;osę tej dodat­
kowej okropności. Jednakże nikt nie 
kazał mi niczego zdejmować. Mam 
nadzieję, że nie było widać, w jakim 
jestem strachu, kiedy tak stałem 
czekając na moment skoku do wo­
dy: mffdy ani przedtem, ani potem 
nie miałem tak wyschniętego gardła. 
„Pamiętaj, ręka na oczach“ — po­
wiedział jakiś głos, odległy o tysiące 
kilometrów. Skoczyłem.

Nie ulega wątpliwości, że oczy o- 
śmiornicy nie świecą w ciemności. 
Było zresztą zupełnie jasno na głę­
bokości dwóch metrów w przeźro­
czystej wodzie zatoki, ale byłbym 
przysiągł, że oczy potwora jarzyły 
się jak węgle, kiedy skierowałem 
się ku jego skale. Nie wiem zresztą, 
sfkad sfę wziął ten ciemny żar, ale 
widziałem go aż do chwili, gdy za­
kryłem oczy lewą ręką. 1 rzuciłem 
się w objęcia potwora. Następne 
wrażenie, które pamiętam, to stra­
szliwa obślizgłość i herkulesowa si­
ła. Coś owinęło się jak bicz wkoło 
mego lewego ramienia i karku, krę- 

rysować jakiś postawiony przed nim 
przez nauczyciela przedmiot. M. Ri­
chardson przeszła do porządku nad 
zagadnieniem odtwarzania, a dzięki 
temu, że posiadała dar rozumienia

dzy innymi Rpger Fry, krytyk sztu­
ki, który tak stanowczo opowiedział 
się za niezależnym malarstwem pa­
ryskim, a wystawy obrazów, pędzla 
kształconych przez M. Richardson 
dzieci wywołały podziw i szacunek 
dla jej osiągnięć. W miarę jak meto­
dy jej nabierały rozgłosu, 
coraz bardziej 
swej działalności, obejmowała kolej­
no różne stanowiska, aż rada hrab­
stwa Londynu mianowała ją inspek­
torem szkół. Na tym posterunku Ri- 

. chardsón zdołała przeprowadzić de­
cydującą reformę w systemie nauki 
rysunku i malarstwa w szkołach 
brytyjskich.

Ogólna wartość tej reformy nie u- 
lega wątpliwości Nikt dziś już nie 
kwestionuje konieczności rozwijania 
w dzieciach wyobraźni i zdolności 
do wyrażania swych v.7rażeń środka­
mi malarskimi.

Jednakże, podpisując się oburącz 
pod tą zasadą wychowawczą, nie 
możemy nie zwrócić uwagi na nie­
zwykłe trudności towarzyszące 
wprowadzaniu jej w życie. W psy­
chice diziecka świeżość , wyobraźni 
niewątpliwie zrównoważą jego Wy­
bitne zdolności do naśladowania, a 
jeżeli, jak w to wierzy M. Richard­
son, nauczyciel powinien przede 
wszystkim dbać o to, by dziecko mo­
gło się wypowiedzieć, to zachodzi tu 
niebezpieczeństwo, że dzieło jego bę­
dzie często odzwierciedleniem osobo­
wości nauczyciela. Możliwym jest 
więc, że łatwiej stworzyć mu warun­
ki bezpośredniego wypowiedzenia 
się, jeżeli istnieją jakieś specyficzne 
kanony, które zarówno nauczyciel 
jak uczeń będą indywidualnie inter­
pretować. Jakkolwiek by nie było, 
pewnym jest, a M. Richardson rów­
nież to przyznaję, że wszystkie ry­
sunki wykonywane w jej szkole cha­
rakteryzuje pewne nieokreślone o' 
gólne podobieństwo, które po części 
jest odbiciem jej osobistych kryte­
riów artystycznych. Zaś jej poglądy 
na malarstwo, jeżeli je przeciwsta­
wić jej zasadom pedagogicznym, mo­
głyby wprowadzić zamęt w umysło- 
słowości jej uczniów i działać hamu­
jąco na ich pracę. Czy np. korzyst­
nym jest uczyć dzieci, by szukały 
piękna w hałdzie,, w śmietnikach i 
nieużytkach? Czy nie należałoby ra- 

—czej -Wpłynąć na nie, by. zjawiska te 
traktowały jako nieznośne dla.pka’ 
Zdaniem M. Richardson temat obrazu 
nie ma żadnego znaczenia. _ „Mogę 
malować bryłę węgla — oświadczyła 
kiedyś — jeżeli tylko dostatecznie ją 
ukocham“. Ale wolno nam zapytać, 
czy ta' jej miłość nie dowodzi wła­
śnie, że temat ma * bardzo ważne 
znaczenie; możemy się też zastano­
wić nad tym, czy nie ma ona pew­
nych uprzedzeń w stosunku do pew­
nych tematów, jeśli twierdzi, że nię- 

_______  ___ kno Oxfordu nie jest pięknem, któ- 
coś wciąż kazało mi wstrzymywać re wprost domaga s:ę, by je malowa- 
oddech.

Nagłe, mocne sżarpnięcie za ra­
miona przywróciło mnie do przy­
tomności. Odciągnięto mnie od wnę­
ki skalnej. Opasujące mnie liny bo­
leśnie się ścisnęły, ale wiedz:ałem, 
że oderwałem się od skały. Odbi­
łem się nogami, wydobyłem się na 
powierzchnię wody i obróciłem s.ię 
na plecy z bestią sterczącą mi na 
piersiach jak wrzód. Usta miałem 
zatkane przez jakaś sflaczałą, rusza­
jącą sie ohydę. Ssawki jak rozpa­
lone kółka wciągały mi skórę. Nie 
trwało to zapewne dłużej niż dwie 
sekundy, nim mój oswobodziciel za­
atakował ośmiornice, al.e dla mnie 
był to cały wiek obrzydliwości.

Tubylec wynurzył się z wody mię­
dzy mną a skałą. Skoczył, szarpnął, 
chwycił zębami j było po wszystkim 
— tylko nie dla mnie. Zwolniony 
nagle z uchwytu wypuściłem z nłuc 
powietrze, poszedłem pod wo.dę i 
wciągnąłem tam następny dech. 
Trzeba było połączonego wys!łku o- 
bu rybaków, by mnie wyciągnąć na 
ląd; kaszlałem, prychałem : udawa­
łem, że biorę udział w icn beztro­
skiej wesołości. Znalazłszy się na 
brzegu, musiałem mimo okropnych 
nudności, przetrzymać jeszcze ro­
dzaj tańca wojennego,. który moi 
przyjaciele wykonali koło mnie, rzu­
cając sobie upolowaną bestie z rąk 
do rąk ponad moią głową. Stwier­
dziłem przy sposobności, że ośmior­
nica wbrew poszeptom mej wyo­
braźni nie jest wcale olbrzymia, ale 
całkiem przeciętnych rozmiarów. 
Rozwiało to zupełnie zachwyt sa- 
mym sobą, który właśnie zaczął 
mnie ogarniać.

Później, kiedy boleśnie oddawa­
łem połkniętą porcie wody morskiej, 
przyszło mt na myśl pytanie, czy 
nie powinienem może w przyszłości 
stawić czoła większemu niż ten oka­
zowi. Gwałtowne „nie“, . które 
wstrząsnęło całym moim jeste­
stwem, wydaje mi się do dziś, dm a 
wystarczającą n'a tę wątpliwość od­
powiedzią. .

Nie chcę z całym tym gatunkiem 
mieć nic więcej do czynienia.

„Targ rybny“ Dorothy Johnson (lat 13),

psychiki dziecka, potrafiła pobudzić 
jego umysł do stworzenia sobie oso­
bistego wyobrażenia jakiegoś przed­
miotu przez nią podsuniętego, albo 
wybranego samodzielnie. Osiągnięte 
wyniki były nie tylko z estetycznego 
punktu widzenia niewątpliwie inte­
resujące, ale przede wszystkim sta­
nowiły wyraz entuzjastycznego sto­
sunku młodych artystów do ich wła­
snej pracy.

Nowatorskie pomysły M. Richard­
son znalazły uznanie. Poparł ją mię-

pując je ciasno. W tym samym oka­
mgnieniu inne „coś“ przyczepiło mi 
się wysoko do czoła i czułem, jak 
pełznie w dół pleców pod trykotem. 
Chciałem odruchowo oderwać to 
prawą ręką, ale przekonałem się, że 
jest ona również skrępowana. Zwy­
kle w chwilach krytycznych umysł 
pracuje z niezmierną jasnością i o-'- 
biektywnością. Tu nie było nawet 
chwili „krytycznej“, wiedziałem, że 
mi nic nie grozi. Ale odżyła zmora 
lat dziecinnych. Kiedy poczułem, że 
uścisk wstrętnych ramion szarpie 
mi głowę i ramiona ciągnąc ku ska­
le, w stępiałym umyśle pozostało 
mi tylko wrażenie ohydy kontaktu 
z obrzydliwym, płaskim łbem. Pa" 
szcza potwora zaczęła gmerać mi 
pod szyją, w miejlsou, gdzie łączą się 
kości obojczyka. Zapomniałem już, 
że ktoś ma mnie wyratować. Ale

musiała
rozszerzać zakres

no. Malarz może malować śmietnik, 
ponieważ, dajmy na to, przypomina 
mu jego rodzinne miasto, albo dlate­
go, że błyszcząc od rosy daje pewną 
harmonię światła i barwy. Chęć ma­
lowania fragmentów Oxfordu ma- 
bardziej oczywiste pobudki, a M. Ri­
chardson proponując hałdę czy śmie-, 
tnisko jako temat nie zdradza obo­
jętności dla „treści“ obrazu, lecz 
wprost przeciwnie, wyraża osob:ste, 
choć zupełnie usprawiedliwione, 
skłonności artystyczne.

Pytanie jak dalece nauczyciel mo- . 
że ułatwić dziecku wypowiedzenie 
się, a równocześnie uniknąć obciąże­
nia go problemami ekspresji malar­
skiej. jest tak skomplikowane jak 
zagadnienie tematu. Pewmość siebie 
i spontaniczne zdolności twórcze, ja­
kie cechują dziecko często zanikają 
w okresie dojrzewama. albo wyraża­
jąc się ściślej, w tym stadium jego 
rozwoju, kiedy zmysł samokrytycy­
zmu dochodzi wyraźnie do g’- u. 
Być może, że najlepszym systemem 
nauki malarstwa w tych 'a‘ach by' 
loby dokładne i rygorystyczne mze- 
szkolenie ucznia w rzerwośię malar­
skim. Założenie, że nieodłączny od 

’tego wysiłek zniszczy zapał uczn!a 
do malarstwa i rysunku jest rówme 
niedorzeczne, jak twierdzenie, że za­
pał do muzyki zostanie zupełnie zga­
szony przez nudne ćwiczenie gam. 
Niewątpliwie słuszną jest zagada, że 
radości przeżyć artystycznych rrmsi 
towarzyszyć pewien trud ponoszony 
w imię sztuki.

Słuszność tego poglądu, gdvbv zo­
stał on ogólnie rnzyjetv, n.!e umniej­
sza bynajmniej trwałej wartości re­
form dokonanych przez Marion Ri­
chardson. jeśli chodzi o sposób no' 

' dejiścia do małych dz-'eci. Potraf'ła 
ona nie tylko wpoić wychowawcom 
przekonanie, że wyobraźnia dz’ecka 

. zasługuje na, zupełną swobodę wy­
powiadania się, ale również otworzy­
ła im oczy na wartość, jaką maią dla 
dzieci emocjonalne przeżycia, które 
czerpie z wypowiadania się w rysun­
ku i malarstwie.

ROBIN IRONSIHB
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O ZDROWIE I BEZPIECZEŃSTWO
AYLMER VALLANCE

(u>spó£>tedakt(n „Tleui Statesman and, Tlation")

N
a początku tego roku komisja 
ekspertów, pod egidą Między- 
narodowego Biura Pracy, pod­
jęła na nowo rozpoczęte 

w 1937 r. prace nad wzorowym ko­
deksem międzynarodowym określa­
jącym przepisy bezpieczeństwa pra­
cy w kopalniach węgla. Komisja wy­
brała na przewodniczącego p. A. M 
Bryana, naczelnego inspektora ko­
palń w W. Brytanii.

Chociaż W. Brytania była pierw­
szym krajem w Europie, który inten­
sywnie zaczął eksploatować swe bo­
gate złoża węglowe, zaszczyt pierw­
szeństwa w zastosowaniu przepisów 
prawnych gwarantujących górnikom 
bezpieczeństwo, zdrowie i opiekę 
społeczną przypada Francji. Kraj ten. 
na początku XIX w. wyznaczył dla 
kopalń państwowych inspektorów, 
którzy kontrolowali panujące tam. 
warunki bezpieczeństwa. 100 lat 
już jednak minęło od chwili, kie­
dy także brytyjski parlament pod 

Kaźdy górnik przechodzi regularne badanie lekarskie

Lekarz zakłada opatrunek górnikowi w jednym z ośrodków leczniczych, założonych na kopalni

naciskiem opinii publicznej, po­
ruszonej ilością wybuchów i innych 
katastrof w kopalniach, zatwierdził 
wyżej wspomnianą ustawę o inspek­
cjach. Był to pierwszy krok w dzie­
dzinie ustawodawstwa i przepisów, 
dzięki którym stopniowo wzmacnia­
no nadzór w kopalniach i wprowa­
dzano nowe zarządzenia, uchwalone 
przez parlament w ciągu minionych 
lat.

Przełomowymi wydarzeniami w tej 
dziedzinie były: ustawa z 1872 r. 
o przepisach obowiązujących w ko­
palniach, na mocy której kierownik 
każdej dużej kopalni musi posiadać 
dyplom państwowy oraz ustawa 
z 1911 r., która rozszerza tę zasadę 
na pracowników niższej kategorii, 
jak np. sztygara kierującego robotą 
przy ścianie węglowej. Potem zasadę 
dyplomowania zastosowano również 
wobec zakładaczy min i nadzorców. 
Stałym celem wszystkich zarządzeń 

było, ażeby w interesie bezpieczeń­
stwa nie zatrudniać w kopalni żadnej 
osoby, która by nie posiadała odpo­
wiednich kwalifikacji lub poprzed­
niego doświadczenia w wykonywa­
nej pracy. Nowa ustawa, którą ma 
obecnie zatwierdzić parlament, poz­
woli ministrowi paliwa i energetyki 
zasadą tą objąć również inżynierów, 
elektrotechników i mechaników.

Na podstawie danych statystycz­
nych można ocenić rezultaty wysił­
ków zmierzających do zredukowania 
do minimum ryzyka śmierci i nie­
szczęśliwych wypadków przy pracy, 
która siłą rzeczy jest połączona z nie­
bezpieczeństwem. W 1873 r. ilość 
wypadków śmiertelnych na milion 
ton wydobytego węgla wynosiła 7,5 
W 1948 r. ta sama cyfra wynosiła 2,2. 
Jak wszystkim wiadomo, wzrost me­
chanizacji, a w związku z tym szyb­
sze posuwanie się naprzód przy wy­
rąbywaniu chodnika i utrudniona 
kontrola stemplowania zwiększyły 
raczej niż zmniejszyły możliwość 
wypadków. Ostatnie dane wykazuję 
jednakowoż, że podjęte w W. Bry­
tanii środki ostrożności stopniowo 
przynoszą coraz lepsze rezultaty. 
W pięcioleciu 1935—39 w brytyjskich 
kopalniach ginęło przeciętnie 830 lu­
dzi rocznie, a 3.210 odnosiło poważne 
obrażenia. W latach 1943—1948 cy­
fry te przedstawiały się następują­
co: 553 zabitych i 2.415 okaleczonych 
(mniejsze obrażenia nie są uwzglę­
dnione w powyższych danych). Rok 
1948, kiedy cyfra zabitych spadła do 
433 osób, był najlepszy pod tym 
względem w historii górnictwa bry­
tyjskiego. Powiedzenie, że „wydoby­
cie węgla jest okupione krwią robot­
ników“ nic nie straciło ną swej ak­
tualności tak w W. Brytanii, jak i na 
całym świecie. Lecz niemałym osią­
gnięciem było obniżenie do połowy 
— w stosunku do lat przedwojen­
nych — ilości nieszczęśliwych wy­
padków oraz zredukowanie ilości 
wypadków śmiertelnych na milion 
ton wydobytego węgla do mniej niż 
33,3% cyfry sprzed 75 lat.

Pomijając wypadki w kopalniach, 
górnicy na całym świecie zapadają 
na ciężkie choroby zawodowe. Ńa 
ogólną liczbę ponad 700.000 robotni­
ków, ilość wypadków infekcji kola­
na, łokcia czy ręki, zarejestrowanych 
ostatnio, wynosi rocznie około 7.500. 
W 1945 r. stwierdzono 5,800 wypad­
ków pylicy płuc. Dzięki częstszemu 
stosowaniu środków zapobiegających 
wchłanianiu pyłu ilość wypadków 
tejże choroby wybitnie się zmniej­
szyła: odnośna cyfra za 1947 r. wy­
nosiła bowiem 3.800. Niezdolność do 
pracy powodują jednak często roz­
maite schorzenia skóry (dermatitis, 
hystagmus i inne). Tak jak wszyscy 
obywatele brytyjscy górnik ma 
prawo korzystać z bezpłatnej pomocy 
lekarskiej w ramach powszechnej 
służby zdrowia. Plan ten nie przewi-

Pierwszej pomocy w razie wypadku udziela pogotowie ratunkowe na 
kopalni

duje jednak jakiejś specjalnej opieki 
zdrowotnej w przemyśle. Ażeby wy­
pełnić tę lukę, przemysł węglowy 
podjął dwa ważne kroki.

Po pierwsze, z pomocą subwencji 
dostarczonych przez komitet opieki 
społecznej nad górnikami (o którego 
działalności pomówimy później) za­
łożono 10 specjalnych ośrodków re­
habilitacyjnych dla górników. Tam 
stosując najbardziej nowoczesne me­
tody terapii pomaga się robotnikom, 
którzy na skutek wypadków w ko­
palniach odnieśli obrażenia, odzy­
skać z powrotem zdolność do pracy. 
Powodzenie, jakim cieszą się te in­
stytucje można ocenić na podstawie 
faktu, że 87% poważnych zazwyczaj 
wypadków jest tam uleczonych, a ro­
botnicy mogą powrócić do pracy 
w kopalniach.

Po drugie, Narodowa Rada Węgla 
z chwilą unarodowienia przemysłu 
węglowego, podjęła eksperymentalną 
akcję mającą na celu zorganizo­
wanie ambulatoriów w samych ko­
palniach. Będą one uzupełniały 
istniejące pogotowia pierwszej pomo­
cy oraz zajmą się specjalnymi do' 
legliwościami zawodowymi. Z po­
wodu trudności budowlanych postęp 
w zrealizowaniu tego planu jest ra­
czej powolny. Ale 53 takie ośrodki 
już działają, a bieżący plan (na który 
Narodowa Rada Węglowa przezna­
czyła 1.400.000 funtów) przewiduje 
stworzenie dalszych 150 ambulato­
riów.

Jakkolwiek postępy w kierunku 
polepszenia zdrowotności wśród gór­
ników oraz zmniejszenia ilości nie" 
szczęśliwych wypadków są zada- 
walniające, w przemyśle węglowym 
muszą istnieć pewne dolegliwości 
wywołane skaleczeniami, chorobą czy 
starością. Tu znów należy podkreślić, 
że rządowy plan opieki społecznej, 
który wszedł w życie rok temu, za­
pewnia wypłatę zasiłków na wypa­
dek choroby czy kalectwa oraz eme" 
rytur, przysługujących całemu spo­
łeczeństwu.

Jeśli chodzi o emerytury, Narodo­
wy Związek Górników stale podkre­
śla, że ze względu na charakter wy­
konywanej pracy, górnicy powinni 
być pod tym względem specjalnie 
uprzywilejowani. Projekt ten winien 
być finansowany ze składek samych 
górników oraz z dochodów Narodo­
wej Rady Węglowej. Powyższy plan 
nie został jeszcze "zaaprobowany, ale 
w sprawie wypadków w kopalniach 
uchwalono w sierpniu 1948 r. spe­
cjalną ustawę dotyczącą górników. 
Na mocy jej wszyscy pracujący w. 
tym niebezpiecznym zawodzie ko­
rzystają z zasiłków większych niż 
te, które przysługują robotnikom 
objętym państwową ustawą o wy­
padkach w przemyśle. W ten sposób 

każdy górnik, który odniósł poważ­
niejsze obrażenia, pobiera obecnie 
aż do chwili wyzdrowienia sumę nie­
mal równą najniższej płacy robotni­
ka na powierzchni. Dla dobrze zara­
biającego górnika przy ścianie wę­
glowej, który miał nieszczęście ulec 
wypadkowi, przedstawia to oczywi­
ście obniżkę dochodu, ale przynaj­
mniej zapewnia poszkodowanemu 
i jego rodzinie konieczne środki u- 
trzymania.

Zakres opieki społecznej na tere­
nach węglowych wykracza jednako­
woż daleko poza zapewnianie bez­
pieczeństwa pracy oraz opieki 
lekarskiej i utrzymania dla chorych. 
Akcję tę na szerszą skalę podjęto 
w W. Brytanii dopiero w 1920 r., 
kiedy na mocy ustawy parlamentu 
stworzono komitet opieki nad górni­
kami, którego członkowie byli mia­
nowani przez ministra paliwa i ener­
getyki. Rekrutowali się oni tak 
spośród pracodawców jak i robotni­
ków oraz spomiędzy ludzi nie zwią' 
zanych z przemysłem, a głównym 
źródłem funduszów był podatek 
1 penny od każdej tony węgla prze­
znaczonego na sprzedaż.

Od chwili unarodowienia brytyj­
skiego przemysłu węglowego w 1947 
r. już istniejący komitet opieki nad 
górnikami został włączony do wię­
kszej organizacji, tzw. Narodowej 
Łącznej Rady Opieki nad Górnikami. 
Członkowie Rady (wyjąwszy prze­
wodniczącego) składają się z pięciu 
przedstawicieli Narodowej Rady Wę­
glowej, trzech przedstawicieli Naro­
dowego Związku Górników i trzech 
innych osób. Dochody Rady pochodzą 
głównie z subwencji Narodowej Ra­
dy Węglowej oraz z ustawowego 
podatku od tony i wynoszą rocznie 
W przybliżeniu 2.500.000 funtów.

Jednym z pierwszych zadań komi­
tetu opieki społecznej było zainsta­
lowanie łaźni w kopalniach i z 
końcem 1939 r. było ich w użyciu 
307 w 950 kopalniach, a korzystało 
z nich 390.000 robotników. Wojna 
oczywiście opóźniła budowę dalszych 
łaźni, ale z końcem 1948 r. sta­
raniem komitetu następnych 50 ko­
palni zostało w nie wyposażonych- 
Tak więc wliczywszy 'kilka łaźni 
zbudowanych przez przedsiębior­
stwa prywatne przed unarodowie­
niem — 450.000 robotników z ogólnej 
ilości 700 000 pracujących w prze­
myśle węglowym mogło się wyką­
pać w kopalni zamiast pył i brud 
zanosić do domu. Ponad 7 milionów 
funtów wydano już na budowę ła­
zienek w kopalniach, a należy się 
spodziewać, że stopniowo plan ten 
obejmie i mniejsze szyby, gdzie udo­
godnień takich ciągle jeszcze brakuje.

Dalszym postępem w tej dziedzini® 
było założenie przy kopalniach sto­
łówek górniczych, na które wydań®
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blisko 3 miliony funtów. 600 z nich 
wydaje pełne gorące posiłki po ni­
skich cenach, a w pozostałych 250 
można dostać kanapki, czy lekkie 
zakąski, które górnicy mogą wziąć 
ze sobą na dół. Należy pamiętać, że 
górnik brytyjski ma prawo do wię­
kszej ilości racjonowanego mięsa 
i sera, niż przeciętny obywatel, 
a w stołówkach może otrzymać dal­
sze dodatkowe racje (mięsa, tłusz­
czów, sera).

Komitet opieki nad górnikami 
stworzył dla ozdrowieńców specjalne 
domy wypoczynkowe. Jednakowoż 
w porównaniu z rządowym planem 
opieki społecznej, przewidzianym dla 
górników w Polsce i Czechosłowacji, 
nie ma w W. Brytanii na tak szeroką 
skalę zakrojonej akcji domów wcza­
sowych i wypoczynkowych, z jakich 
korzystają polscy i czescy górnicy. 
Narodowy Związek Górników . Bry­
tyjskich nigdy nie domagał się zrea­
lizowania takiego planu ani też 
jego członkowie nie wysuwali tego 
rodzaju żądań. Dzieje się tak zapew­
ne dlatego, że brytyjski górnik jest 
wielkim indywidualistą ' i większość 
woli na własną rękę urządzać swe 
urlopy. Są jednakże dwa obozy le­
tnie dla górników na wybrzeżu —■ 
jeden zorganizowany w 1938 r. przez 
komitet opieki społecznej i drugi, 
który był własnością spółki prywat­
nej, a obecnie został przejęty przez 
Narodową Radę Węglową.

Jeśli chodzi o dziedzinę rozrywek, 
komitet opieki społecznej zajął się 
głównie stworzeniem boisk sporto­
wych i świetlic, czyli Domów Gór­
nika. W każdej wiosce górniczej 
znajduje się dziś taki Dom, wybudo­
wany z funduszów dostarczonych 
przez komitet i prowadzony wspólnie 
przez przedstawicieli Narodowej Ra­
dy Węglowej i Narodowy Związek 
Górników. Wraz z halami sportowy­
mi istnieje obecnie 1500 ośrodków 
rozrywkowych wszelkiego rodzaju, 
Komitet opieki społecznej wydał na 
ten cel ponad 6.000.000 funtów.

Zatwierdzona przez parlament u_ 
stawa o unarodowieniu kopalni wę­
gla zawierała klauzulę nakładającą 
na Narodową Radę Węglową obowią­
zek otoczenia górników opieką spo­
łeczną w najszerszym znaczeniu tego 
słowa. Obowiązek ten, w rozumieniu 
Rady, polega nie. tylko ną zapew­
nieniu opieki społecznej w wyżej 
omówionym sensie, ale również na 
stworzeniu lepszych możliwości szko­
lenia i ogólnego kształcenia górni­
ków. Oprócz szeregu ośrodków, gdzie 
udziela się wstępnego przeszkolenia 
dla nowozatrudnionych w gór­
nictwie, Narodowa Rada Węglowa, 
za pośrednictwem departamentu 
oświatowego, wprowadziła już w ży­
cie plany, mające na celu przygoto­
wanie najlepszych pracowników na 
kierownicze stanowiska. Co roku 
Rada udziela 100 stypendiów, pokry­
wających wszystkie koszty opłat 
i utrzymania na okres 3—4 letnich 
studiów uniwersyteckich na wydziale 
inżynierii górniczej. Przynajmniej 
50% tych stypendiów przeznacza się 
dla górników między 18—25 rokiem 
życia, którzy wykazali się dobrą 
pracą w kopalniach i którym wy­
kształcenie uniwersyteckie pozwoli 
wybić się z czasem na stanowiska 
kierownicze.

Pierwsze w W. Brytanii solarium w kopalni w Yorkshire, gdzie górników 
podaję się naświetlaniu lampami ul trafiolelowymi

Stołówka dla górników przy kopalni

Hyham Grange, jeden z ośrodków rehabilitacyjnych, urządzony za fundu­
sze komitetu opieki społecznej nad górnikami

Górnicy, którzy ulegli .wypadkom, cz ekają w poczekalni na zmianę opatrunku
Tereny golfowe w malowniczej okolicy, gdzie znajdują się domy wcza« 

sowę dla górników
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Różne
„Destiny Can Wait" Wyd. Heine­

mann. Cena 25 szyi. «
Historia lotnictwa polskiego pod' 

czas drugiej wojny światowej. Ilu­
stracje Feliksa Topolskiego.

Lt. — Cmdr. J. E. Taylor — ,,On 
Ships and Seamen“ — (O statkach i 
marynarzach). Książka zawiera sce­
ny z życia morskiego na statkach, 
począwszy od olbrzyma w rodzaju 
„Queen Elisabeth“ do małej jedno­
osobowej łodzi. Wyd. Williams and 
Norgate. Cena 15 szyi.

Książki dla dzieci

Heather Prime — The Adventurous 
Ninę („Ptzygody dziewięciu śmiał­
ków“). Ilusłir. Wyd, Biaidkie. Cena 7 
szyi. 6 p.

Historia o życiu obozowym, wio­
słowaniu i tajemniczych przygodach, 
■napisana przez 17-letnią autorkę.

Enńd Blyton — Green Hedges*(,jZAe- 
lo-ne żywopłoty"). Iliustr. Wyd. Hodder 
i Stoughton. Cena 6 szyi.

Cztenuaściioro dzieci przychodzi na 
herbatę do domu autorki i klażde opo­
wiada jakąś historię. Przy stole jest 
również miejsce dla młodego czytelmn- 
ka. Autorka jest jedną z najlepszych 
5 najpłodniejszych pisarek książek dla 
dzieci.

Literatura i sztuka

Michael Barsiley — The Phoenix 
Book oi Wit and Humour („Antolo­
gia angielskiego humoru i dowcipu”). 
Wyd. Phoenix House. Cena 10 szyi. 
6 pens.

Książka zawiera wyjątki z pism 
Evelynia Waugh. A. P. Herberta. Erica 
Linklater, Stelli Gibbons, A. A. Mil' 
ne‘a itd.

Podróże

Rex Warner — John Milton. Wyd. 
Parrish. Ilustracje. Cena 7 szyl. 6 
pens.

Npwa biografia Miltona jest przede 
wszystkim-studium wpływu, jaki wiel­
ki poeta wywarł na autora i na je­
mu współczesnych. Tom ten jest 
pierwszym z serii osobistych wypo­
wiedzi, w których znani pisarze 
współcześni przedstawiają zwierzenia 
szeregu osób, zarówno sławnych jak 
i nieznanych, na temat wpływu, jaki 
ma nie wywarło dane dzieło literac­
kie czy też' jego autor. Rex Warner 
jest znanym p owies ciopfeairzem i 
krytykiem.

Geoffrey Rawson — Letters from 
Lord Nelson („Listy Lorda Nelsona"). 
Wyd. Staples. Cena 21 szyi.

Zbiór ten zawiera ponad 500 listów 
napisanych przez zwycięzcę spod 
Trafalgaru i daje kompletny i do­
kładny obraz jego życia i czynno­
ści.

Paul Nash — Outline („Szkic auto­
biograficzny"). Wyd. Faiber. Ilustra­
cje. Cena 25 szyi.

Nie skończona autobiografia mala­
rza Paul Nasha, który zmarl w r. 
1916, obejmuje okres jego dzieciń- 
etv. a, młodości i pierwszych wysiłków 
artystycznych. Zaopatrzona w liczne 
reprodukcje jego malowideł i rysun­
ków;

Sir Malcolm Campbell — Speed on 
Wheels („Rozpędzone koła"). Wyd. 
Sampson Low. Ilustracje. Cena 7 szyi. 
6 pens.

Autobiografia jednego z wielkich 
pionierów szybkości, który ustanowił 
rekordy światowe zarówno na lądzie 
■Jak i na wodzie, a zginął w dzień No­
wego Roku 1949.

PRZYGODY AZORKA

LANGSTON DAY '

Słowo „fougasse“ oznacza małą 
minę, która eksplodując wyrzuca 
cały deszcz gruzu, który, jeśli szczę' 
ście sprzyja, może uderzyć wroga. 
Nie jest to jednak ani pewne, ani 
skuteczne. Kenneth Bird jednakże, 
który przybrał sobie pseudonim 
„Fougasse“, zawsze trafia do celu. 
Jest on asem humorystów brytyj­
skich i zarazem redaktorem popu­
larnego tygodnika humorystycznego 
„Punch“. Twierdzi jednak skromnie. 
„Moja żona jest prawdziwą artyst­
ką. a jeden artysta w rodzinie wy­
starczy!“

PISAĆ CZY RYSOWAĆ?
Żonę swą, która zresztą protestu­

je energicznie przeciw jego zacyto­
wanemu twierdzeniu, poznał, gdy 
był młodym inżynierem w Rosyth 
Dockyard w Szkocji. Panna Cald' 
weil mieszkała w Zachodnim Pogó­
rzu Szkockim i malowała akwarelą 
góry i jeziora. Pobrali się w roku 
1914, wkrótce zaś Bird został powo­
łany do wojska jako oficer saperów.

Pod Gallipoli granat turecki zła­
mał Bi.rdowi kręgosłup. Lekarze 
wątpili, czy w ogóle będzie mógł 

.chodzić. Jakiż zawód dostępny jest 
dla bezwładnego człowieka? — za' 
pytywał Bird sam siebie.

Postanowił, że zostanie albo lite­
ratem albo malarzem. Spróbował 
najpierw pisać j większość ludzi by­
ła zdania, że piszę on bardzo dobrze. 
Napisana w latach późniejszych bro-

CAQCLCSS TALK 
COSTS LIVCŚ

Uważaj co mówisz i gdzie mówisz! 
Nieostrożna rozmowa kosztuje życia 

szura pt. „You have been warned!“ 
(Byłeś ostrzeżony) dia związku Bez­
pieczeństwa Drogowego, oczywiście 
z ilustracjami, osiągnęła wielki su­
kces. Niektóre inne jego broszury, 
szczególnie te, które są przeznaczo­
ne dla dzieci, są tak proste i bezpo­
średnie, że rozbrajają czytelnika. 
Kenneth Bird utrzymywał jednakże, 
że praca literacka jest dla niego za 
trudna i że rysuje, bo nic innego mu 
nie pozostaje.

Posiadał on do tego przygotowa­
nie. Jako mały chłopiec pragnął za­
wsze rysować i przed wojną zaczął 
korespondencyjny kurs rysunków. 
Po powrocie z wojny znów wziął się 
do roboty; prace jego były tak do­
bre ,ze jego nauczyciel, Percy Brad­
shaw, spróbował zainteresować nimi 
redaktorów różnych czasopism, co 
mu się parę razy udało. Pi- • w zym 
sukcesem Birda był rysunek przed­
stawiający szkockiego górala, który 
wdarłszy się na pozycję niemiecką, 
zastąpił słowo „England“ w niemie­

ckim napisie „Gott strafe England" 
przez słowo „Scotland".

W lipcu 1916 r. ukazał się rysu­
nek Birda zatytułowany „Brutalny 
wpływ wojny“, przedstawiający 
smętne przeobrażenie się wymuska­
nego żołnierzyka w krzepkiego we­
terana z fajką, który wyglądał jak­
by przez dwa tygodnie spał w u- 
braniu. Był to pierwszy jego rysu­
nek zamieszczony w ,Punchu".

ODWAŻNY OPTYMIZM
Bradshaw, kierownik znanej szko­

ły sztuki stosowanej, prowadzącej 
liczne kursy drogą korespondencji, 
znał Birda tylko z jego szkiców i za­
bawnych listów. Pewnego dnia od­
wiedził on tego artystę, który na­
zwał się „Fougasse“ i był zdumiony, 
gdy znalazł go leżącego w łóżku. 
Charakterystycznym dla Birda było, 
że nigdy nie wspomniał nawet o 
swoim kalectwie.

W człowieku żyje jakiś odważny 
optymizm, który zadaje kłam ponu­
rym przepowiedniom lekarzy. Po u- 
pływie roku „Fougasse“ wstał i cho- 

. dził o kulach, zaś po trzech latach 
mógł się już obejść bez laski. Leka­
rze potrząsali głowami i mówili: 
„Cudownie! Lecz po paru latach na­
stąpi recydywa“. Rzeczywiście, przy­
szła recydywa i tym razem było tak 
źle, że żona Birda musiała uzupeł­
niać jego małą rentę inwalidzką 
sprzedawaniem swych obrazów. Po 
pewnym czasie jednak przyszedł do 
siebie.

Lekarze ostrzegli go ponownie. 0- 
rzekli oni, że brak mu jednego krę­
gu w kręgosłupie i że musi on za 
■wszelką cenę unikać upadku lub ja­
kiegokolwiek wstrząsu. Jednakże _w 
czasie drugiej wojny światowej, kie­
dy pracował w obronie przeciwlot­
niczej, przeszedł kurs, który obej­
mował również skok z wysokości 
trzech metrów; nie pociągnęło to za 
sobą żadnych złych skutków.

NOWY STYL RYSUNKÓW
W czasie choroby Bird rozwinął 

nowy, oryginalny styl rysunków hu­
morystycznych, który określił jako 
pewien rodzaj stenografii graficznej, 
„która ukrywa fakt, że naprawdę 
nie mam pojęcia o malarstwie". Po­
lega to na pobudzeniu wyobraźni 
patrzącego, który ma sobie sam wy­
pełnić luki. Kropka zamiast ust, 
krótka linia pozioma zamiast nosa 
z profilu i zygzak zamiast włosów 
pozastawiały umysłowi czytelnika 
swobodę w stworzeniu własnego o- 
brazu. „Fougasse“ twierdzi, że 
częściej używa gumy niż ołówka.

Obecnie „Fougasse" jest chyba 
najlepszym w W. Brytanii eksper­
tem w psychologii afiszów propa­
gandowych. Uważa on, że humor 
działa tutaj najlepiej, bo wywołuje 
minimum oporu. Oto jego słowa: 
„Umysł ludzki to jakby oczy, któ­
rych rzęsy są filtrem dla rzeczy nie­
przyjemnych. Ponura propaganda 
może dosięgnąć powierzchni umysłu, 
lecz nigdy nie przeniknie do wnę­
trza i zostanie zapomniana“.

„Fougasse'a“ można rozpoznać z 
odległości trzech peronów“ — po­
wiedział Alan Herbert o jego afi­
szach rozwieszanych na dworcach 
kolejowych podczas wojny. Kto raz 
widział np. jego zegary ze skrzydła­
mi, które nrzypominaią nam, że czas 
ucieka, lub autobusy z obolałymi 
„nogami", nawołujące do oszczędza­
nia gumy, nie może ich już zapom­
nieć.

HUMORYSTYCZNE AFISZE
Do najlepszych afiszów należała 

seria zatytułowana „Nieostrożne ga­
dulstwo kosztuje życie". Rozlepiono 
ich przeszło dwa miliony. Na wielu 
pokazano Hitlera i' innych przywód­
ców nazistowskich, przysłuchują­
cych się niedyskretnym rozmowom 
w pociągach, autobusach i klubach, 
spod stołów, zza budek telefonicz­
nych, czy spod okna.

We wszystkich tych afiszach jest 
siła, życie i humor. Inne są pełne 
sentymentu, te np., które piętnują 
okrucieństwo dla zwierząt. „Fougas­
se“ bowiem to człowiek pełen współ­
czucia.

TALK
costs Lives

Oczywiście fobie mogą powiedzieć. 
Nieostrożna rozmowa kosztuje życia

Jego miękkie serce rozciąga się 
nawet na omdlewających ze zmęcze- 
sia a nieraz i z głodu melomanów, 
którzy godzinami wystają w ogon­
ku, by usłyszeć koncert w Albert 
Hall. „Fougasse“ uruchomił z ramie­
nia komitetu dostaw żywności spe­
cjalne wózki, które czekającym do­
starczają pożywienia.

Dziwne to zaiste, że znajduje on 
czas na zajmowanie się tyloma rze­
czami. Był radcą hrabstwa, jest ho­
norowym członkiem. King’s College 
przy uniwersytecie londyńskim, 
przewodniczącym Imperialnej Ligi 
Sztuk Pięknych, członkiem Towarzy­
stwa Sztuki Stosowanej, członkiem 
Związku Pracowników Artystycz­
nych i wiceprezesem klubu Omar 
Khay-yam.

Ponieważ zna on tyle dziedzin ży­
cia, humor jego jest wszechstronny 
i uniwersalny, dzięki1 czemu każde­
mu odpowiada. Wielki humorysta-li- 
terat, A. A. Milne, napisał kiedyś o 
jego rysunkach: „Urok jego humoru 
polega na tym, że daje on nam do­
wcipy, które wymyślilibyśmy sami, 
gdyby przyszło nam tylko do głowy, 
że są one dowcipami“.

CZTERY KLASY RYSUNKÓW
„Fougasse“ uważa, że rysunek hu­

morystyczny winien być malar­
stwem humorysty, a nie zaś humo­
rem malarza. Dzieli on humor na 4 
klasy: do pierwszej, najwyższej zali­
cza rysunki, które nie wymagają 
wytłumaczenia słownego ani nawet 
tytułu, do drugiej te, które wyma­
gają pewnych objaśnień. Klasa trze­
cia to tekst rysunku. Klasa najniż­
sza w końcu to teksty, które rysun­
ków nie wymagają, a są w nie za­
opatrzone.

W swej książeczce, zatytułowanej 
„Good Kind Lion” „Fougasse” zwra­
ca się do dzieci szkolnych, by za­
chowywały się jak „dobry, łagodny 
lew“ i nie maltretowały mniejszych 
stworzeń. Temat ilustruje obrazek, 
przedstawiający „dobrego, grzeczne­
go lwa“ siedzącego na ławce j kar­
miącego z butelki różowiutkie nie­
mowlę. Lew jest życzliwy i zatro­
skany i może pan „Fougasse" wyba­
czy mi, jeśli powiem, że niechcący 
włożył on w postać tego zwierzęcia 
wiele z siebie samego.

Poniżej zamieszczamy uakończenię 
recenzji podręczników języka angiel­
skiego, pióra jednego z Czytelników.

F. T. Wood: A Preliminary English 
Course. London 1947, Macmillan & 
Co. 2 szyi. 3 p.

F. T. Wood: A Junior Engnsh 
Course. London 1947, Macmillan & 
Co. 2 szyl. 6 p.

Nowością w tych podręcznikach, 
przeznaczonych dla pierwszej i dru­
giej klasy gimnazjów angielskich, 
lecz mogących się przydać w naucza­
niu cudzoziemców ze waględu na po­
łożenie głównego nacisku na ćwicze­
nia, a nile na teorię, są ćwiczenia w 
logicznym rozumowaniu.

Gr. Kostitch and 1. Carrids: A De­
scription of English Grammar for Fo­
reign Students. Cambridge, W. Heffer 
& Sons. 3 szyl.

Książka ta jest plonem ■współpracy 
Angielki i Jugosłowianina. „Postawi­
liśmy sobie za zadanie — czytamy w 
przedmowie —■ interpretację ducha 
języka angielskiego oraz ujęcie sło­
wne tych podstawowych faktów ję- 

' zyka angielskiego, które zazwyczaj 
nie są uwzględniane w podręcznikach 
angielskich, ponieważ wszyscy An­
glicy wyczuwają je nieświadomie". 
Książka oparta na założeniu, że czy­
telnicy są obeznani z zasadami gra­
matyki angielskiej, stawia sobie za 
zadanie doprowadzenie ich do umiieięt. 
ności czytania, mówienia i pisania, 
Układ materiału gramatycznego nie 
krępuje się względami formalnymi, 
lecz jedynie względami dydaktyczny, 
mi, dostosowanymi do potrzeb umy- 
słowości cudzoziemca. Cechą wykła­
du jest obfite posługiwanie się dia­
gramami w celu ułatwienia zrozumie­
nia różnych faktów językowych oraz 
dbałość o interesujące, przejrzyste u- 
jęcie stylistyczne. Omawiana książka 
nie zastąpi wprawdzie tradycyjnej 
gramatyki, wszakże jako lektura dla 
zaawansowanych, może ułatwić wni­
knięcie w ducha angielszczyzny.

ł Ida C. Ward: The Phonetics of En. 
i glish. 4th Edition, Cambridge 1948. 
, W. Heffer & Sons. 6 szyl.

Znany podręcznik pomnożony o 
rozdziały' poświęcone wymowie ra­
diowej, przeciwstawieniu wymowy 
angielskiej i amerykańskiej, wreszcie 
zmianom zaszłym w wymowie angiel­
skiej w ciągu ostatnich lat dwudzie­
stu. Omówiono również zasady into­
nacji. Książka odda dobre usługi 
wszystkim interesującym się fonety­
ką angielską, w szczególności zaś 
tym, dla których podręcznik D. Jo­
nesa „Outline of English Phonetics” 
jest zbyt obszerny,

H. E. Palmer, I. V. Martin, F. I. 
Blandford: A. Dictionary of English 
Pronunciation with American Va­
riants. Cambridge, W Heffer & Sons.

Słownik, posługując się symbolami 
transkrypcji międzynarodowej, zwa­
nej Narrow Transcription (która wy­
maga dziesięciu 6ymboli specjalnych 
dla oddania dźwięków angielskich, 
podczas gdy Broad Transcription wy­
maga tylko dwóch) podaję wymowę 
przeszło 9.000 słów angielskich oraz 
ich. podstawowych form gramatycz­
nych. Wymowa podana jest w dwóch 
kolumnach, W pierwszej, pt. Recei. 
ved Pronunciation, podana jest wzo­
rowa wymowa angielska, nieskażona 
wpływem gwarowym, w kolumnie 
drugiej, pa. American Pronunciation 
podane 6-ą odmiany wymowy, niespo­
tykane n<a ogół poza USA i Kanadą. 
Autorom chodzi o zgromadzenie słów 
najbardziej zasługujących na przy­
swojenie ioh sobie przez cudzoziem­
ca. Imiona własne i nazwy geografi­
czne uwzględnia słownik tylko W 
szczupłym zakresie, nazwisk zaś wca­
le nie.

H. H. Davies: The Mollusc. A Co­
medy in three Acts. Annotated Phone­
tic Edition with Tone-Marks by Doro- 
tlhee Palmer, Cambridge, Heffer & 
Sons. 2 szyl. 6 p.

Komedia H. H. Daviesa (1869—1917) 
pt. „The Mollusc" („Mięczak"), po raz 
pierwszy wystawiona w r. 1907, od lat 
cieszy się wziętośoią jako lektura dla 
uczących się angielskiego, a to dzię­
ki świetni® odtworzonej, niewymuszo­
nej ainigieJszcizyżniie potocznej warstw 
wykształconych. Cenną pomoc dla 
nauczycieli i ucjzącycih się stanowi 
wydanie komedii w symbolach Nar­
row Transcription oraz oznaczenie ’n- 
tonacji. T. S.

I Stały czytelnik z Poznania. Swego 
J czasu w „Głosie Anglii" ukazała się 

Wzmianka, że został wynaleziony ra­
dykalny środek na leczenie anemii 
złośliwej. Prosiłbym bardzo o udzie­
lenie mi informacji gdzie mógłbym 
się dowiedzieć bliższych szczegółów 
z tej dziedziny.

*
Radzimy napisać w tej sprawie 

„Blood Group Research Unit" Lists! 
Institute, Chelsea Bridge Road, Lolf 
don S. W. 1.
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JJUNDAY: ,,Speech and Manners“: TI. A. V P. 
'Eìl'i'ott, -of the London University Institute 
of Education, continues his dis cuss ion of 
this theme. (Repeat.)

JyIONDAY: (Elementary) The Right Tense: XI. 
The Present Perfect Tense (iv). By A. S. 
Hornby. (Repeat.)

TUESDAY: (Elementary) „An and her Grand­
father" conversation: ,,Grandfather . Forgets 
his Key", broadcast -with a commentary.

• (Repeat.)
WEDNESDAY: (Elementary) \Buyin,g a Theatre 

Ticket". Conversation drill on a practical 
theme. (Rep?<at.).

Lekcja dwusetna trzydziesta dziewiąta
THE HISTORY OF ENGLISH — V 

By Professor HAROLD ORTON

(All transmissions Saturday, 17th 
September)

MY -talk today is again about loan­
words in English. Last week I ep-oke 
to you about the very numerous 
words we took from the Normans 
and tibe French; and ai’so told you 
that this medieval practice of bar­
rowing foreign words has become a 
permanent talbi-t with us, arid that 
we do not hesitate to borrow the 
foreign name for any new tih’raig or 
idea that may come to us from abroad. 
I also said that we tad crowed 
words from other Romance languages 
besides French, namely from Italian, 
Spanish, and Portuguese, Weill, now, 
what yards did we take from these 
languages? And how, and why, and 
when?

A large number of words have 
come to us from Italian, though far 
fewer than from French. We have 
been borrowing from Iihf.ian during 
the last five hundred yeans. But meet 
of the Italian words that we took 
between the fourteenth and sixeendh 
centuries actually came to us through 
French. You see, tihe French people 
had borrowed them first and thus 
indirectly paid their tribute to the 
high quality of Itallian culture. Then 
in the sixteenth century it became 
fashionable far Englishmen to travel 
in Italy and they came to admire end 
imitate Itallian manners end customs 
very much indeed. In addition, many 
Italian books were trenolated into 
English, and our dcamaV'ete, including 
Shakespeare, often used these stories 
as plots for their plays. In consequen­
ce, in the sixteenth century,, especial­
ly during the second half, we bor­
rowed a large number of Italian 
words re’lsJtirag to eocied life, warfare, 
commerce and the arts. We went on 
bo-rrow'nig Italian words in the 
seventeenth and eighteenth centuries,' 
especially musical and art terms — 
all of which is clear evidence of the 
popularity and importance of Italian 
achievements in these forms of cultu­
re. But on the whole, these Italian 
Words, even the well-known ones, 
seem to keep their foreign appearan­
ce. For example, umbrella, piano. 
And they certaWy have not settled 
down in England quite as comfort­
ably 0S the French' loan-words, espe­
cially of course those French words 
borrowed before 1500.

Let us now turn to the words bor­
rowed from Spanish and Portuguese. 
Spanish loans came to vs in two 
Ways. Some came through our con­
tact with Spain itealf, especially 
through trading and cultural connec­
tions in the sixteenth and seventeenth 
centuries. For example, cargo, mean­
ing the goods carried in a ship. Other 
words came through trading and war­
faring with Spaniards far away on 
the coast of America where at that 
time the adventurous Spanish mer- 
hainit ships were thoroughly at home. 
From Spaniards there we often bor­
rowed the names that they themsel­
ves used for the native peoples, 
animals and plants that they came into 
Contact with. For example, cannibal, 
an eater of human tlech, potato, and 
banana.

New a glance «it the very few 
Words taken from Portuguese. Like 
those from Spen'sih, meet of these 
Portuguese words came to us through 
°ur contact with Portuguese ex­
plorers, colonists,sailo-rs andmerhants, 
either in Africa or India or in South 
America. For example, coco- in 
coconut, and buffalo, the wild ox. But 
both Portuguese amid Spanish lean­
lords in English have this in com- 
ttton: almost all are late borrowings 
•nd they still look a bit foreign,, and 
•ou-nd it too.

Well, we have just seen how trav­
eling in the Old World and trading 
•■lid. fighting in the New World have 
Pressed our stock of words. Trade

IE n g II ii sh w ii t h o <ui f J e a ir s
THURSDAY: (Advanoed) „Brown Family" con. 

versaiiion: „Mr. Brown Engages a New Se­
cretary", broadcast with a commentary. 
(Repeat.)

FRIDAY: (Advanced) „Talking About Accoun­
tancy", An English accountant explains so­
me o<f the words and phrases he uses in the 
counse of his work. (Repeat.)

SATURDAY. (Advanoed) The History of En­
glish: V. „Miscellaneous Loan words". 
Fifth of a series of talks by Professor 
Harold Orton of the University of Leeds. 
(See text below.) (Repeat.)

PROF. HAROLD ORTON 
HISTORIA

JĘZYKA ANGIELSKIEGO—V 
wszystkie audycje w sobotę, 

17 września
Moja dzisiejsza pogadanka jest 

znowu o zapożyczanych słowach w 
języku angielskim, W zeszłym tygo­
dniu mówiłem wam o całym szie-re- 
gu słów, które zapożyczyliśmy od 
Normanów i Francuzów. Powiedzia­
łem wam także ,że ten zwyczaj śred­
niowieczny zapożyczania obcych słów 
przeszedł u nas w stałą praktykę i że. 
nie wahamy się zapożyczać obcej 
nazwy na każdą nową rzecz czy po­
jęcie, które przedostanie się do nas 
zza granicy. Po-wiedziałem również, 
że zapożyczyliśmy słowa i z annych 
języków romańskich, oprócz francu­
skiego, głównie włoskiego, hiszpań­
skiego i portugalskiego. A więc teraz, 
jakie słowa wzięliśmy z tych języ­
ków? I w jaki sposób, kiedy i dla- 
czego?

Znaczna ilość słów przeszła do nas 
z włoskiego, chociaż o wiele mniej, 
niż z francuskiego. Zapożyczaliśmy z 
języka włoskiego w ciągu ostatnich 
500 lat. Ale większość słów włoskich, 
które przyswoiliśmy sobie między 
XIV a XVI wiekiem itotnie przyby­
ła do nas przez Francję. Widzicie, 
naród francuski pożyczył je najpierw 
i w ten sposób pośrednio złożył u- 
znainie wysokim wartościom kultury 
włoskiej. Następnie, w XVI wieku 
modne stały się u Anglików podróże 
do Włcch i zaczęli ogromnie podzi­
wiać i naśladować włoskie obyczaje 
i sposób bycia. Poza tym wiele ksią­
żek włoskich przetłumaczono na an­
gielski, a nasd dramaturgowie, łącz­
nie z Szekspirem, często używali 
tych opowiadań jako tematów do 
swych sztuk. Wskutek tego, w XVI 
w., a głównie w drugiej , jego poło­
wie, zapożyczyliśmy znaczną ilość 
włoskich słów, dotyczących życia to­
warzyskiego, wojny, handlu i sztuk 
pięknych. W dalszym ciągu, zapoży­
czaliśmy włoskie słowa w wieku 
XVII i XVIII, specjalnie terminy mu­
zyczne i dotyczące sztuki, na podsta­
wie których jasno widzimy popular­
ność i zinaczenie włoskich osiągnięć 
w tych dziedzinach kultury. Ale na 
ogół te włoskie słowa, nawet naj­
bardziej znane, zachowują swój cu­
dzoziemski wygląd. Na przykład: 
umbrella (pairasclka) i piano (forte­
pian). Z pewnością nie przyswoiły się 
one tak zupełnie jak francuskie sło­
wa zapożyczone, szczególnie oczywi­
ście te francuskie słowa, które zosta­
ły zapożyczone przed 1500 r.

A teraz przejdźmy z kolei do słów 
zapożyczonych z hiszpańskiego i por- 
tugalskieg-o. Zapożyczenia hiszpań­
skie przedostały się • do nas dwoma 
drogami. Niektóre przybyły do nas 
dzięki naszemu kontaktowi z samą 
Hiszpanią, specjalnie przez stosunki 
handlowe i łączność kulturalną w 
wieku XVI i XVII. Na przykład sło­
wo cargo (ładunek) na określenie to­
warów przewożonych na statku. In­
ne słowa przedostały się dzięki sto­
sunkom handlowym i walkom z Hisz­
panami daleko na wybrzeżach Ame­
ryki, gdzie w owym caas-e awanturni­
cze kupieckie statki hiszpańskie rzą­
dziły się zupełnie jak u siebie w do­
mu. Od Hiszpanów tamże często za­
pożyczaliśmy nazwy, których oni sa­
mi używali dla określenia ludów tu­
bylczych, zwierząt i roślin, z którymi 
s'ę zetknęli. Na przykład canńibal — . 
(ludożerca), potato (ziemniak), bana­
na (banan).

A teraz rzut oka na bardzo nielicz­
ne słowa wzięte z portugalskiego. 
Podobnie, jak hiszpańskie, większość 
słów portugalskich przedostała się do 
nas wskutek kontaktu z portugalski­
mi podróżnikami, kolonistami, żegla­
rzami i kupcami, czy to w Afryce, 
czy w Indiach, czy też w PM. Ame­
ryce. Na przykład coco orzech koko­
sowy i buffalo, dziki bawół, Ale tak 
portugalskie, jak i hiszp-ańki-e zapo­
życzenia w języku angielskim, mają 

routes have always been the avenues 
of loam-words. And so, when our 
ships and merchants went further east, 
further additions to our vocabulary 
came ©s a matter of course. Our 
merchants overseas could not avoid 
talking about the new things and 
products, tire new institatfioms and 
ideas that they came acr-cas. What 
more natural to them than that they 
should call them by their foreig na­
mes? In his way we acquired many 
Arabic words direct from speakers of 
Arabic. For example, about 1600 we 
had already got to know our com­
mon words henna (the reddish dye), 
sash (a kind of scarf) and sofa (the 
piece of furniture). Then we use daily 
several words that English merchants 
borrowed from Hindustani, again 
about 1600. For example, the cot 
wChich a baby sleeps in, the dungarees, 
or cotton trousers, which its father 
may .wonk in, and the bungalow, or 
house on one floor, that they may both 
live in. But aitas, time compels me 
to pass on from these and other words 
that English people have borrowed 
through trading in Asia, Africa and 
Australasia, to the loans from Latin 
and Creek.

VULGAR AND CLASSICAL LATIN

Those who know Latin will doubt­
less recognise very many Latin 
words in English. Indeed, we have bor­
rowed a full quarter of the Latin 
vocabulary though most of the words 
are learned. There were Latin words 
already in Old English. Some of 
them had passed from the Vulgar Latin 
spoken by Roman legionaries into the 
speech of our Germanic forefathers 
on the Continent. Then others had 
been borrowed, again from Vulgar 
Latin, by the Aniglo-Saxo&s frotai the 
Romanised Britons whom they found 
here on leaving the Continent. But 
most of the Latin words in Old English 
entered our language after the con­
version of the Anglo-Saxons to Chris­
tianity by Roman missionaries in 596. 
These words (they total about 450) 
were from classical Latin which came 
here with the new religion. Most of 
the Latin words borrowed during this 
Early Old English period relate to 
the Church and its service, and they 
became everyday words. But those 
borrowed during the Late Old En­
glish. period, say after 900, were main­
ly bookish and learned, ond did not 
always come into general use.

Now we must take a jump down 
into the fourteenth century. It was 
now that, under the influence of the 
Revival of Learning, Englishmen be­
gan to study and translate Latin li­
terature. They als-o began to speak 
Latin as a second language; and they 
were not slow to use Lat:n words 
when speaking or writing English in 
order to give their ideas clearer ex­
pression. Then English prose writers 
and poets from the fourteenth cen­
tury onwards began to adorn their 
writings with unusual and supposedly 
choice words that they made up out 
of Latin words. Next, in the sixteenth 
and seventeenth centuries, English 
writers began to believe that our 
language was not good enough as a 
medium of literary expression. So 
they deliberately tried to improve it 
by adding to the stock of words, 
often to the annoyance of their fellow- 
countrymen. They borrowed words in 
large numbers, chiefly from Latin. In 
this way it has sometimes happened 
that we borrowed a particular word 
from Latin literature that we had 
earlier borrowed from French, and in 
a Frendh form. So in English we now 
have debt from French, beside debit 
from Latin; and eitmilary loyal beside 
legal, mayor beside major, poor be­
side pauper. Again, in some cases we 
cannot he sure whether a particular 
loan-word has reached us direct from 
Latin or through French. For example, 
consist, explore, modest. Then again, 
we took over quite a number of Latin 
suffixes, and many of them we used, 
and still! use, to form new English 
words, not only from borrowed Latin 
words but from native or other fo­
reign words too. Here are a few ty­
pical words with Latin suffixes: 
lovable, postal, assassinate, active, 
murderous. Finally, in the last 300 
years or 6o we have taken from 
Latin, many nouns in the nominative 
case, quite unchanged. For 'example, 
such common words as circus, spec­
imen, terminus and area. And seme 
few Latin, words, not nouns but verbs, 
adjectives anid adverbs, we have bor­
rowed for use as nouns. Tire follow­
ing exmplas cure quite common — 

jedno wspólne: prawie wszystkie są 
zapożyczeniami późnymi i jeszcze 
ciągle wyglądają i brzmią nieco obco.

A więc przekonaliśmy się, w jaki 
sposób podróżowanie po Starym 
Świecie, stosunki hendłowe i wałki 
w Nowym Świecie powiększyły nasz 
zapas słów. Szlaki handlowe były 
zawcize drogami zapożyczeń. I tak, 
kiedy nasze statki i kupcy posunęli 
się dalej na wschód, rzecz oczywista, 
że dalsze słowa przybyły do naszego 
słownictwa. Nasi kupcy zamorscy nie 
mogli uniknąć mówienia o nowych 
rzeczach i towarach, o nowych insty­
tucjach i pojęciach z którymi s.ię ze­
tknęli. Cóż było bardziej naturalnego 
dla nich, jak nazywać je ich cudzo­
ziemskimi nazwami? W ten epoisób 
nabyliśmy wiele słów arabskich bez­
pośrednio od posługujących się tym 
językiem. Na przykład około roku 
1600 znaliśmy już nasze, teraz zwy­
kłe, słowa henna (czerwonawy bar­
wik), sash (rodzaj szarfy), sofa (ka­
napa — mebel). Używamy też co­
dziennie szeregu .słów, które angiel­
scy kupcy zapożyczyli z Hi-n-dus-tanu, 
znowu około 1600 r. Na przykład co! 
— łóżeczko, w którym dziecko śpi, 
dungarees — bawełniane spodnie, 
których jego ojciec używa do pracy 
i bungalow — domek parterowy, 
gdzie oboje mogą mieszkać. Ale nie­
stety, czas zmusza mnie do przejścia 
od tych i innych słów, które naród 
angielski zapożyczył przez handel z 
Azją, Afryką i Australazją do zapoży­
czeń z łaciny i greki.

ŁACINA 
WULGARNA I KLASYCZNA

Ci, którzy znają łacinę, bez wątpie­
nia rozpoznają wiele słów łacińskich 
w języku angielskim. Istotnie zapo­
życzyliśmy jedną czwartą słownika 
łacińskiego, chociaż większość słów 
są to wyrażenia naukowe. Łacińskie 
słowa istniały już w staro-angiełskim. 
Niektóre z nich przeszły z łaciny 
wulgarnej, którą mówili legioniści 
rzymscy, w mowę naszych germań­
skich przodków na kontynencie. Na­
stępnie inne zostały zapożyczone po­
nownie z wulgarnej łaciny przez An- 
glo-Saksonów od zromanizowanych 
Brytyjczyków, których znaleźli tutaj, 
opuszczając kontynent. Ale większość 
łacińskich słó.w w staro-angielskim 
przeszła do naszego języka po na­
wróceniu Angło-Saksonów na chrze­
ścijaństwo przez misjonarzy z Rzymu 
w 596 r. Te słowa (jest ich około 
450), które przybyły do nas wraz z 
nową reliigią, pochodziły z łaciny kla­
sycznej. Większość łacińskich słów 
zapożyczonych w tym wczesno-staro- 
angelskim okresie dotyczy Kościoła 
i jego obrzędów i stały się one sło­
wami potocznymi. Ale słowa zapoży­
czone w późno-sitaro-angieóskim 
okresie, powiedzmy po roku 900, 
były głównie słowami książkowymi 
i naukowymi i nie zarwsze przyjmo­
wały się w ogólnym użyciu.
,A teraz musimy przeskoczyć do wie­
ku XIV. Właśnie wtedy pod wpły­
wem odrodzenila nauk Anglicy za­
częli studiować i przekładać litera­
turę łacińską. Zaczęli również używać 
łaciny jako drugiego języka. Chętnie 
używali słów łacińskich, kiedy pisali 
lub mówili po angielsku, ażeby ja­
śniej wyrazić swe myśli. Następnie 
angielc-cy prozaicy i poeci od XIV w. 
począwszy zaczęli upiększać swe u- 
twory niezwykłymi i wyszukanymi 
słowami, które utworzyli ze słów ła­
cińskich. Z kolei w XVI i XVII w. 
zaczęli uważać, że nasz język nie jest 
dostatecznie dobry jako środek eks­
presji literackiej. Tak więc rozmyśl­
nie próbowali ulepszyć go, dodając 
nowe słowa, często ku rozpaczy 
swych współrodaków. Zapożyczyli 
oni wielką ilość słów, głównie z ła­
ciny. W ten sposób zdarzało się cza­
sami, że przyswajaliśmy sobie z lite­
ratury- łacińskiej poszczgólne słowa, 
które zapożyczyliśmy już wcześniej 
od Francuzów, w francuskiej formie. 
Tak więc w angielskim mamy teraz 
słowo debt (dług) z francuski ego, o- 
prócz debit z łaciny. I podobnie loyal 
(lojalny) oprócz legal (prawny), ma­
yor (burmistrz), major (większy lub 
stopień wojskowy), poor (biedny), o- 
prócz pauper (biedak). W niektórych 
wypadkach. znowu nie możemy być 
pewni, czy dane zapożyczenie doszło 
do nas bezpośrednio z łaciny, czy 
przez francuski. Na przykład consist 
(składać się) explore (badać, zwie­
dzać), modest (skromny). Potem zno­
wu'przyswoiliśmy sobie szereg łaciń­
skich przyrostków i wiele z nich uży­
waliśmy i nadal używamy, by two­
rzyć nowe angielskie słowa, nie tyl­
ko z zapożyczonych słów łacińskich, 
ale także z rodzimych, czy obcych 
słów. Oto kilka typowych słów z ła­
cińskimi prziyr,ostkami: lovable, postal 

recipe, veto, query, bus (shortened 
from omnibus) acid interim. Never­
theless, it must be remembered that 
most our Latin borrowings are not 
popular words, but belong to culti­
vated speech and the literary lan­
guage. They are important culturally 
rather than historically. The same is 
true of cut loans from Greek.

Meet of our Greek vroeds are either- 
indirect loans from French and Latin, 
or else are artificial words specially 
coined by out scientist for use as 
technical terms. These scientific words 
form tihe larger group, though some 
of them possibly reached us through 
a foreign language too. Some are now 
common words. For example, photo­
graph, telegram, telephone, thermo­
meter, autograph. Still, a few real 
Greek words have entered our lan­
guage, and some have become com­
mon. For example, crisis, topic, tonic. 
Lastly, we now use a few Greek 
words as prefixes, like bio- in biology, 
aero- in aeroplane, and auto- in 
autobiography. All these, and many 
others, exist as living elements in 
our longuage, though mostly not in 
popular speech but in the language 
of learning and especially of science.

To end my remarks, I might ans­
wer the question whether or not 
I think it is ain advantage to have 
all these foreign word-s in English. 
Well, very briefly, yes. Through the 
mingling of its native words with 
those we have borroved from other 
languages through the centuries, En­
glish now has a wealth of synonyms 
that give it variety, subtlety, colour, 
strength, precision and elegance.

(pocztowy), assasinate (zamordować), 
active (czynny), murderous (morder­
czy). Wreszcie, mniej więcej w ostat­
nich 300 latach przejęliśmy z łaciny 
wiele ' rzeczowników w pierwszym, 
przypadku zupełnie niezmienionych. 
Na przykład takie zwyczajne słowa 
jak circus (cyrk), specimen (wzór, 
okaz), terminus (końcowa stacja) i 
area (obszar). Kilka łacińskich słów, 
nie rzeczowników, lecz czasowników, 
przymiotników i przysłówków ziapo- 
życzylliśmy, by je używać jako rze­
czowniki. Następujące przykłady 
przyjęte: recipe (recepta), veto, que­
ry (kwestia), bus (skrócone od omni­
bus) i interim (tymczasowe). Minio to 
należy pamiętać, że większość na­
szych łacińskich zapożyczeń, to sło­
wo nie potoczne, ale należące do ję­
zyka kulturalnego i literackiego. Są 
cne wążne raczej ze względów kultu­
ralnych, niż historycznych. To samo 
dotyczy naszych zapożyczeń z greki.

Większość naszych przyswojonych 
słów greckich to albo pośrednie za­
pożyczenia z francuskiego i łaciny, 
albo słowa sztuczne, specjalnie wy­
myślone przez naszych uczonych do 
użycia jialko teiminy techniczne. Te 
słowa naukowe tworzą większą gru­
pę, chociaż niektóre z nich prawdo­
podobnie dostały się do nas poprzez 
obcy język także. Niektóre są obec­
nie potocznymi słowami. Na przykład 
photograph, telegram, telephone, ther­
mometer, autograph. Jednakże kilka 
prawdziwych słów greckich weszło 
do -naszego języka, a niektóre z ni-ch 
stały się potoczne. Na przykład: cri­
sis (kryzys), topie (temat), tonie (śro­
dek wzmacniający, foniczny). Wresz­
cie używamy kilku greckich -słów ja­
ko przedrostków, np. bio w biology, 
aero- — w aeroplane i aulo — w au­
tobiography. Wszystkie te i wiele in­
nych słów to żywe elementy w na­
szym języku, chociaż przeważnie nie 
w mowie popularnej, ale w języku 
nauki, a specjalnie nauk ścisłych.

Na zakończenie moich uwag mogę 
o-dp o wiedzieć na zapytanie, czy po­
siadanie tych wszystkich słów w ję­
zyku angielskim uważam za korzyść, 
czy też nie. A więc, krótko mówiąc, 
tak, Przez zmieszanie rodzimych słów 
z tymi, które zapożyczyliśmy z in­
nych języków w ciągu wieków, an­
gielski posiada obecnie bogactwo sy­
nonimów, które dodaje mu różnorod­
ności,' subtelności, barwności, siły, 
precyzji i wykwintu.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali; 1796; 456,
49,59. 41,21 m.

14.30— 1445 na fali: 1796; 456,
31,17, 40,93, 25,15 m.

19.30— 20.00 na fali: 456, 25,15,
40,98, 31,17 m.

22.30— 23.00 na fali: 456 49,59,
40,98, 31,17 m
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Nowoczesna spinaczka to jeden z 

najtrudniejszych sportów, polega bo 
■wiem nie tylko na tym, żeby umieć 
znaleźć drogę w góracn przy każdej 
pogodzie, ale wymaga również opa 
nowan'a techniki wspinania się i 
posługiwania się linami, zmysłu ró­
wnowagi. zdolności osądzenia ryzy­
ka w stosunku do własnych możli' 
wości; przede wszystkim zaś trzeba 
umieć zdecydować, kiedy i jak nale­
ży się cofnąć.

Fakt, że wielu młodych amatorów 
spinaczki nigdy nie miało sposobno 
ści zaprawić się do- tego sportu pod 
kierunkiem doświadczonych przewo­
dników, jest jednym z głównych po" 
■wodów licznych niestety przypad­
ków. Można śmiało powiedzieć, że 
na dziesięć nieszczęśliwych wypad­
ków w naszych górach, dziewięć 
zdarza się na skutek nieumiejętności 
czy nieuwagi sportowca, albo z obu 
tych przyczyn naraz.

By złemu zaradzić, Gilbert Peaker 
inspektor ministerstwa oświaty, zor­
ganizował kurs spinaczki dla nau­
czycieli i prezesów organizacji mło­
dzieżowych. którzy z kolei przekażą 
nabyte wiadomości nowicjuszom te­
go sportu.

Pan Peaker ma za sobą trzydzie­
stoletnie doświadczenie w górach czym każdy

Fi

Uczestnicy kursu spinaczki zdobyli szczyt o wysokości 609 m

W. Brytanii i w Alpach i jest człon­
kiem klubu alpinistów, a do pomo­
cy wezwał czterech znanych eksper­
tów w tej dziedzinie, są nimi: Jack 
Longland, główny urzędnik oświa­
towy w hrabstwie Derbyshire, ucze­
stnik ekspedycji na Mount Everest 
w r. 1933, Dawid Bryson, który wy­
głasza pogadanki w BBC, a ma za 
sobą liczne spinaczki w Alpach, wy­
dawca Hugh Bullock, znakomity al­
pinista, towarzysz wypraw Peakera, 
oraz Charles Wilson z Carlisle, któ­
ry doskonale zna góry w Krainie 
Jezior, gdzie kurs spinaczki sie od­
był.

Wśród trzydziestu kandydatów 
wybrano dziewięciu studentów i na­
uka rozpoczęła się na Dow Crags, 
doskonałym do spinaczki terenie 
przy Coniston Old Man. Pierwsza 
lekcja dotyczyła posługiwania się li­
nami: jak wiązać węzły; jak zecze- 
pić linę o występ skały tak by nie 
dać się ściągnąć z zajętej pozycji 
przez upadek jednego z członków 
wyprawy; jak podawać linę prze­
wodnikowi i jak ją odbierać, by 
człowiek spinający się poniżej nie 
stracił oparcia. 

Następnym etapem nauki było ła­
twe podejście.

przewodnik miał pod opieką dwóch 
nowicjuszy, których szkolił w tech­
nice spinaczki: jak korzystać z klam­
ry (służy-ona dla utrzymania rów­
nowagi, a nie dla podciągania się 
w górę) oraz dźwigać się na nogach 
przy spinaczce.

Spędziwszy noc w obozie położo­
nym w Langdale, uczestnicy kur­
su udali się do Wasdale Head. Miej­
sce to. słynne w rocznikach spina' 

. czki, posiada tereny klasyczne dla 
tego sportu.
_Podchodząc na piętrzącą się ścianę 

Scafell uczestnicy wyprawy ujrzeli 
słynną Central Buttree, która z da­
wien dawna uznana jest za najtrud­
niejszą w W. Brytanii,

Trzeciego dnia wyprawa doszła do 
Little Hell Cate. Stąd wąska ścież­
ka biegnie u stóp Napes Ridges pro­
wadząc przez teren średnio, a miej­
scami bardzo trudny. Skały noszą tu 
różne romantyczne nazwy, jak .Sci­
mitar Ridge, Abbey Buttress, Belfry 
Crack i Tophet Bastion.

Efektownego, choć niezbyt trud­
nego podejścia dokonano na Napes 
Needle. Jest to smukła, 30-metrowa 
iglica zdobyta w r. 1886 przez W. P. 
Haskett Smith, jednego z pionierów 
spinaczki, który pięćdziesiąt lat pó­
źniej w osiemdziesiątym drugim ro­
ku życia, dokonał tu „jubileuszowe­
go“ podejścia.

Tego samego dnia uczestnicy wy­
prawy stanęli na szczycie Great Ga­
ble (985 m). Góra ta jest pomnikiem 
poległych w pierwszej wojnie świa­
towej. jak głosi tablica z brązu u' 
mieszczona na szczycie przez Klub 
Wysokogórskiej Spinaczki, który gó­
rę tę i przyległe tereny ofiarował 
Towarzystwu Ochrony Przyrody dla 
uczczenia swych poległych człon­
ków.

Ostatniego dnia kursu uczestnicy 
jego zeszli z Wasdale Head przez do­
linę Mosdale i dotarli na Looking- 
stead; przez jeden z najwspanial­
szych w W. Brytanii szlaków gór­
skich, jakim jest High Level Route. 
Okrężnymi drogami wyprawa do­
tarła do szczytu Pillar Rock, skąd 
widać płj-nącą 600 m poniżej krętą 

-rzekę Liza j zakończyła czterodnio­
wą wycieczkę wysokogórską.

Ten pierwszy kurs spinaczki udał 
się doskonale i zostanie zapewne po­
wtórzony w przyszłości, tym razem 
w szerszym zakresie, ażeby młodzież 
brytyjska mogła nabrać wprawy w 
tym pięknym sporcie. „Illustrated“ , Pierwsza lekcja spinaczki

W rzekach wysp brytyjskich żyje 
około szesnastu gatunków ryb, 
od królewskiego łososia po 

skromnego piskorza. W Tamizie, w 
rzekach Avon (w Hampshire), Severn, 
Trent i Norfolk Broads w Anglii, w 
rzekach Tay i Spey w Szkocji oraz 
w wartkich strumieniach Płn. Walii 
i Irlandii od ryb po prostu się roi. 
Łososia spotyka się nie tylko w 
szkockich rzekach Tay i Spey, ale 
również, choć mniej często, w pół­
nocnej Anglii. Łowienie łososi jest 
wspaniałym, ale kosztownym spor­
tem, gdyż trzeba dość drogo opła­
cać potrzebne pozwolenie. Pienią­
dze uzyskane z tych opłat są prze­
znaczone na ochronę rzek przed za­
nieczyszczeniem i na opiekę nad ło­
sosiem w okresie tarła. Łososie wol­
no łowić tylko w pewnych porach 
roku, by nie dopuścić do wyniszcze­
nia tego gatunku, który stanowi je­
dną z ulubionych potraw Anglików. 
Bez żadnych ograniczeń wolno nato­
miast łowić płocie, klenie, okonie i 
szczupaki. Leszcze, liny i karpie spo­
tyka się często w płynących powoli 
rzekach i w jeziorach.

Łowienie płoci jest najbardziej po­
pularne dlatego przede wszystkim, 
że ryb tych jest najwięcej, a trzy­
mają się płynących niezbyt szybko 
rzek. Idealne dla nich warunki 
przedstawia Tamiza; okres ochrony 
trwa tylko od marca do czerwca. 
Doskonałą przynętą dla nich jest 
papka z chleba i dżdżownica, a wa­
żą zwykle od 0.22 do 0.67 kg. Am­
bicją każdego rybaka jest złowienie 
kilowej płoci, ale zwykle latami 
bezskutecznie na to czeka.

Ospałe liny przebywają w sta­
wach, w rozlewnych rzekach, kana­
łach itp., a pożywienia szukają na 
dnie wody w mule, karmiąc się ro­
bakami, skorupiakami i małymi ży­
jątkami wodnymi. Zerują głównie w 
nocy, a dzień spędzają w głębokiej
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wodzie. Liny i karpie najlepiej ło­
wić o wschodzie słońca, w ciepłe, 
wilgotne dni. Ryby te są niesłycha­
nie czujne, to też wędkarz musi bar­
dzo ostrożnie zająć stanowisko, by 
ich nie spłoszyć Najlepszą przynę- 
są są dobrze oczyszczone z ziemi gli­
sty.

Brzana to trzecia co do wielkości 
ryba słodkowodna w W. Brytanii, 
po łososiu i szczupaku. Podobnie jak 
liny, karpie i leszcze, brzany łowi 

Łowienie łososi na rzece Tay

się w miesiącach letnich. Wędkarze 
spierają się na temat sposobu, w ja­
ki ryba ta reaguje na haczyk, wszy­
scy jednak zgodnie przyznają, że 
pierwsze dwie czy trzy minuty po 
połknięciu przynęty przez dwu i pół- 
kilową brzanę dostarczają dość emo­
cji, by zadowolić nawet najbardziej 
pod tym względem wymagającego 
rybaka. Brzany przebywają w rze­
kach, w których dno jest żwirowate, 
a kiedy żerują wśród sitowia, hałas, 

który robią, przypomina karmienie 
prosiąt w chlewie. Najlepiej łowić 
je na czuja, lekką wędką, której lin­
ka musi być z najlepszego gatunku 
struny, albo z nylonu. Za przynętę 
mogą służyć dżdżownice rosówki o- 
raz gąsienice, papka chlebowa, wre­
szcie mały kawałek tłustej wieprzo­
winy. Rekordowe co do wagi (6.35 
kg) brzany łowi się w rzece Avon w 
Hampshire. Za czasów królowej El­
żbiety brzany uważane były za zna­

komity przysmak, a dla ich ochrony 
wydano ustawę zabraniającą połowu 
mniejszych niż 30.48 cm długości,, 
pod karą grzywny i konfiskaty 
sprzętu rybackiego. Czasy i smak 
zmieniły się jednak, gdyż obecnie za­
lety kulinarne brzany cenione są 
bardzo nisko.

Okoń i szczupak to ryby mięso­
żerne. W Irlandii szczupaki docho­
dzą do 22.68 kg, w Anglii ich rekor­
dowa waga to 18.15 kg. Łowienie o- 
bu tych gatunków jest doskonałym 
sportem, a najlepiej udaje się z ży­
wą przynętą, jak np. piskorz lub 
płotka. Niektórzy rybacy wolą jed-- 
nak używać błystki, która w wodzie 
wygląda jak ruszająca się rybka. 
Szczupaki są szkodnikami, zwłaszcza 
jeśli się dostaną do rejonu pstrą­
gów. Apetyt mają nienasycony i 
prócz małych ryb pożerają nieraz 
młode szczury i kaczęta.

Pstrągi podlegają takiej samej 
chronię, jak zwierzyna, a okres, W 
którym nie wolno ich łowić to mie­
siące między wrześniem a lutym. 
Żadna ryba nie dostarcza zapewne 
więcej emocji rybakowi. Jako po' 
trawa jest on również bardzo cenio­
ny. Co do wagi pstrągów waha się 
ona między 0.45 kg w strumieniach 
Devonshire, gdzie łowi się je na 
sztuczną muszkę, a 4.53 kg w jazach 
Tamizy, gdzie często stosuje się o- 
brotki. Robaki są znakomite jako 
przynęta dla pstrąga, ale nigdy się 
ich nie używa uważając ten sposoo 
za „niesportowy“. Zarzucenie mu­
szki odpowiednim ruchem jest sztu­
ką, Morą nieraz godzinami trzeba 
ćwiczyć, zanim uda się zwieść spryt­
nego pstrąga.

Łowienie ryb jest jednym z ulu-!' 
bionych spor, ów w W. Brytanii — 
w!e’e osób poświęca mu każdy 
week-end, niektórzy zaś wynajmują 
w tym celu łódź na noc. Rybacy ma^ 
ją też własne kluby, których li«^ 
ba członków idzie w tysiące.
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